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ATA 


TAG 


|: 


SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy“ 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 


| 
PiWitszawie: micsigcznie kop. 70, kwartninie rb. 2, | 


Tocznie rb, B, z odnoszeniem do domu. 


z Przesylką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
Btwn, Uesnratwa | zagranicy: kwartalnie rb. 2 
p. 50, rocznie rb. (D. 
Ba zmianę adrosu dopłaca się 20 kop. 


TRESC: POLITYKA: Rzeczpospolita we Francji. — Walka parlamentarne a traktaty handlowe, III, p. H. 
dnlazy), p. M. Grosskową, — ŻYCIY SPOŁECZNE: Listy słowiański 
jednostki do społeczeństwa i techniki do gospodarstwa narodowego, 
Drogoszewskiego. — Ernest Hello (profil literacki), p. Bortolda Merw 


Adres: Sadowa Wr. 14. 

EE ~ 

Redaktor przyjmuje interesnntów w czwartki i piątki 
od godz. 11 do 12 rano, 


Rękopisów nie odsyła się. Antorawie prac nieprzyję- 
tych moga je odebrać, w przeciągu sześciu mie- 


sięcy, osobiście w Redskcyi lub za pośrednictwem | 


poczty, po nadeałuniu kosztów przesyłki, Rękopi- 


| sy drobne nie zwracają się. 


Ogłoszenia wszelkiej trości po kap. 10 za wiersz lub 
jego miejsce. 


KĘEŻE przyjmują: Adoinistracya Prawdy oraz 


wszystkie księgarnie, kioski i kantory piam pe- 

| ryodycznych. 

| Sprzedaż pojedynczych numorów po kop. 20 w War- 
szawie w Administincyi pisma i w kioskach, 

| Administracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nie- 
ziel i świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5, 


Doniesienia urzędowe. — Kronika. — Ogłoszenia. 


Tydzień polityczny. — ODCINEK: Serce (ciąg 


p. Blawistę, — FEJLE'TON: Pamiętnik. — BADANIA NAUKOWE: Stusunek 
tanistawa Grabskiego. — LITERATURA I SZTUKA: Poczys | rymy, p. A, 
„ — Na temat katechizmu, p. Rad. — Na marginesie. 


Prasa rosyjska. 


Wyszedł, jako osobna książka, ttołączony 
W dodatki do „Prawdy“ dalszy ciąy wyduw- 
metwa „Wiek XIX," p ta 


Wiek cudów 


Alfreda Wallace'a mom. 2 mnpielskieu) 
Cenn H0 k z przesyłką rekom, I rh. 10 k 
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£ POLITYKA. 


RZECZPOSPOLITA WE FRANCYI, 
+ 


rezes ministrów francuskich, Wal- 
deck-Rousseau, zjechał w towarzy- 

stwie p. Milleranda, ministra han- 

im, d. 11 b.m. do St, Etienne. Jest to wiel- 
i» ognisko przemysłowe; przeważają w 
niem żywioły socyalistyczne, a cały depar- 
tament Loary odznacza się i radykalizmem 
Swoim i burzliwością, Dotychczas ministro- 
We noszący płaszoz na dwu ramionach 
Awijali go zawsze podczas krasomówczych 
śwojeh wycieczek; dzisiejszy prezes mini- 
Strów nmyślnie do stolicy jego pojechał, 
Y z niej rzució pierwsze od czasów Qam- 
*tty j Ferry'ego hasło szezerze republi- 
Gńskie jako wyznanie wiary republikań- 
ikiego rządn. Odwaga jego była przytem 
tylko siłą, przekonania, które zarówno 
ii teoretycznych, jak i z praktycznych po- 
udek szuka dla siebie głosu. Odwaga jego 
towarzysza, p. Milleranda, była już zajrze- 
Diem w oczy — niebezpieczeństwu. Tak 


Przecież niedawno radzono nad tem w 


stronnietwie, z którego wyszedł i z którego 
foryalnie jeszcze nie wystapil; czyby mu 
nic dać pasportu na swobodny wojaż mię- 
ślzy stronnictwami, i niewiele już brakło do 


| tego, aby go otrzymał. Tandność, która wo- 


bee Waldecka zachowywała się chłodno, 
mogła łatwo wobec Milleranda nabrać tem- 
peratury potrzebnej do manifestacyi, i je- 
żeli Waldeckowi na powitanie dawano tyl- 
ko lękliwe a rzadkie okrzyki: „Niech żyje 
rzeczpospolita,“ towarzysza jego mogło po- 
witać jakieś „a bas,“ choćby tylko z grup 
pojedynczych, a nie z jednolitego, jedną 
piersią krzyczącego, tłumu wyrzucone, 
Ludność wszakże zachowała się spokojnie, 
a mer w mowie powitalnej wytłomaczył tę 
jej postawę uszanowaniem dla rzeczypospo- 
litej, jakkolwiek ta rzeczpospolita nie za- 
spakaja jej ideałów. Była to karność siły w 
dobrze zrozumianym interesie, Roztropniej 
jest trzymać z rzecząpospolitą, niż z jej 
wewnętrznymi wrogami: od istniejącej już 
formy rządu zawsze bliżej do upragnionej, 
niż od eezaryzmu lub royalizmu, nucyona- 
listów czy orleańczyków. 

Dnia 11 b. m. odbył się bankiet ze swego 
charakteru miejscowy: mówiono na nim 
o przemyśle i jego warunkach prawodaw- 
czych i ekonomicznych. I). 12 b. m. dopie- 
ro urządzono bankiet polityczny, z charak- 
teru swego ogólnie francuski, z mowami 
dla całej Franeyi, Waldeck-Kousseau sla- 
wil jej świetność, jej wielki, qd r. 1871-go, 
rozwój. Ekonomicznie jest ona do siebie 
niepodobną: handel jej wzmógł się pół- 
czwarta raza; kolonie, których bez Algeryi 
i Tunetanii było tylko 800,000 kil, teraz 
obejmują obszar 10 mil, kil, Rzeczpospolita 
postawiła potężną armię, dba o nią i trosz- 
czy się ciągłe o jej doskonalenie. Dzisiej- 
szy rząd rzeczypospolitej pojął swe powo- 
łanie w wewnętrznem życiu narodu rcpu- 
blikańskiego: szerzy w nim idee republi- 
kańskie i z tą samą dażnością do zapewnie- 


nia im tryumfu ostatecznego, któregoby nic 
już wydrzeć nie mogło, staje teraz wobec 
zbliżających się wyborów. Na tak blizku 
już kampanię wyborczą jedno jest tylko 
hasło: uważać każdego za nieprzyjaciela, 
kto nie odtrąci od sichie pomocy stronnictw 
wstecznych, przgnęcych Francyę wyprzeć 
wstecz po za stanowisko, jukie jej dało już 
dotychczasowe jej zrepublikanizowanie się. 
Od dawnego czasu już nie sformułowano 
tak jasno, zwięźle a praktycznie programu 
szczerze republikańskiego na czas wybo- 
rów. Przymierze tylko z tymi, którzy idę 
do tego samego celu, choćby nie tą sum 
drogą, i rzetelnie chcą widzieć Francyę rze- 
oząpospołity. Wszystkie nacyonalizmy, ca- 
ła meliniada, wszelkie półśrodkowości, hę- 
dące tylko zasadzkami na republikańską 
formę rządu, otrzymują tu zasłużone pięt- 
no, a najprostszy nawet, najmniej rozumu- 
jący, z mechanizmem rozumowania nieobe- 
znany obywatel zuajduje wskazówkę, jak 
się ma zachować, jeśli go kierunki rzeczy- 
pospolitej nieprzyjazne z góry już dla sie- 
bie nie zaskoczyły, nie obałamuciły, nie 
zagarnąły. 


To hasło, a więcej jeszcze ten rząd spra- 
wia wrażenie utrwalonego już we Francyi 
republikanizmu. Pragnienie Gambetty, aby 
raz nareszcie wydobyć się z wajny domo- 
wej, opędz 
gani 


ieprzyjaciołom i zacząć or- 
znie już republikański żywot, staje si 


rzeczywistością, Po ciężkieh przeprawach 
przez bulanżyzm, 
ryzm, kokietowany” przez monarchię -— ta 


nacyonalizm i milita- 


dzi 
i siła, dają zapowiedź trwalszej przyszłości 
dla tej formy upaństwowienia społeczeń- 
stwa, którą dzień 4 września 1870 r. dla 
niego zaimprowizował. Miasta sa już pra- 
wie nawskróś republikańskie, na wsiach 
zmniejsza się coraz bardziej obszar poło- 
wów klerykalnych, moparchicznych i pod- 
stępnie poławicznych. Marzenie Ferrego 


już występująca czerstwość, jądrność 
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o kmieciu francuskim republikaninie, o rze- 
czypospolitej chłopskiej, w chłopa wszcze- 
pionej, jeszcze na urzeczywistnienie się 
swoje poczeka; ale już dzisiaj nie wolno, 
jak o r, 1792—4, mówić, że republikanizm 
opiera się prawie wyłącznie na miastach. 
Wyzwolenie umysłów, dobra szkoła — uła- 
twi proces, jakby naturalną siłą spełniający 
się w narodzie, przez samo istnienie w nim 
vzeczypospolitej, Jej rzetelność może tylko 
ten proces przyspieszyć, 

Granica r. 1871 jest dla wywoda wielko- 
ści Francyi charakterystyczną. poka re- 
publikanizmu zbiega się w niej z epok 
klęski narodowej, jaką była nieszczęśliwa 
wojna i nieszczęśliwsza ntrata Alzacyi 
i Lotaryngii, Ani jednem, najłotniejszem 
nawet, słowem nie dotknal minister tego 
narodowego nieszczęścia, chi 
obszar kolonij sam przez się nasuwal u- 
szcznplony obszar ojezyzny. Ale tu mini- 
ster, gdyby nawet był tylko pospolitym 
Francuzem, nie mógłby lepiej zaznaczyć 


+ rozszerzony 


ogólnie-francuskiego stanowiska, niż je u- 
wydatnił milozeniem. Dla dzisiejszego 


Francuza i Rok Str 
cka przestały być już narodowem nieszczę- 
Ściem. Ńtratę przebolał - i pogodził się 
z losom. O odzyskaniu Alzacyi nie myśli, 
jeszcze tylko czasem Niemcu nią straszy, 
Została mu jeszcze niochęć do Niemców, 
wzbijająca się nawet do nionawiśni, ale 
dza odzyskania Alzacyi już duszę jego opu- 
ściła, Zostaje jeszcze wprawdzie granica 
naturalna Renu, zostaje roła w wielkiej 
dynamice potęgę państwowych Europy, zo- 
je wreszcie możliwość wielkiego we- 
przewrotu i wielkiego 
wnętrznego olrnchu, jak za Bonapartego; 
ale wszystkie te pobudki, pojęcia czy idee 

tuypia w polityce międzynarodowej 
i w aamen życin narodowem tamtej żądzy, 
która już wypala się i doga Bismarck 
wiedział, co czyni, gdy się cieszył wido- 
kiem Francuzów w Tonkinie, A Alzacyi 
mysl francuska wybiegła w świat i szybuje 
po nim: do Slzacyi już nie wrówi, Stało 


ny i Alzacya niemie- 


wnętrznego ze- 


mie za 


Jak chciał Bismarek. Francya ma 10 milio- 
nów kilom, kolonii, ale. nie ma i mieć nie 
chee 15 tysięcy kilom. Alzacyi. 


"ZE 
Walka parlamentarna o traktaty handlowe, 
+ 


TEN 


dyhy w walce parlamentarnej de- 
cydowały potęga słowa, logika 
przytaczanych wywodów, wyino- 
wność faktów, przekonywająca pewność, 
wyrazistość i zrozuniałość argumentów, to 
obóz celny tym razem, bez wszelkich koro- 
wodów, bez dlugich rokowań byłby zmu- 
szony złożyć oręż i oddać się na łaskę 
i nielaskę przeciwnika, Ale w parlamencie 
podolnie jak w życiu, nie zawsze zwycię- 
Żują prawda i dobro; górę bierze nie ko- 
niecznie mężniejszy i waleczniejszy. (zę- 


Skoro zawarto trójprzymie 
tupu pomiędzy junkrami, jeznitami i naro- 
dowo-liboralnymi mięczakami, skoro na 
szalę parlamentarną w chwili ostateśznej 
može spaść przeszlo 300 głosów celnych, 
to najbardziej miodopłynne retoryka lub 
žen logika będą rzucaniem grochu 
'nszoną ścianę egoizmu i ohojętno- 
punktu widzenia polemicznego 


sei, Z 
i techtnuku parlamentarnego, zadanie le- 
wiey było, co prawda, nadzwyczaj wdzię- 
czne, Obóz celny bowiem, tymczasowo i na- 
prędce spojony kitem jedności i widoków 
zaborczych, nie mógł występować tak,, jak 
przystało na ludzi, mających snmienie czy- 


ste. Ministrowie, jakeśmy widzieli zaję- 
li pozycyę wahadłową, aby w każdej 
chwili dd zwrócić się ku lewicy ze sło- 
wami: „Ależ między nami nie nie było,“ 
Centrum wystąpiło, jako prawdziwy wiel- 
ki kupiec, który nie lubi tracić niepotrzeb- 
nie słów i w każdej chwili gotów wycofać 
sie w tranzakacyi. Narodowi liherałowie 
krecili tylko głowa. Jnnkrzy zaś przysię- 
Gli tylko na swe sumienie i brodę proroka 
Kanitza, teoretyka rolnego, iż „nie woga.” 
Ofarowane im 6-0 i 0Ą-markowe elo, raj 
nuje ich. Tylko dla miłego spokoju gotowi 

taé ha T markowe, Występ enotliwej 
prawicy i jej „przyjaciół domu“ przypomi- 
nal zatem poniekąd pantominę po i 


przedstawienie linoskoków i błaznów ©, 
kowych. Lewica zatem, jakeśmy rzek 
miała zadanie bardzo łatwe. À 

Piberałowie wystawili na pierwszy ogie 
jak zwykłe, Eugeniusza Richtera. Jest 
bezwarunkowo jeden z najlepszych mů 
ców Sejmu Rzeszy, jakkolwiek blask jeg 
gwiazdy od łat kilkunastu stopniowo prz, 
gasa, Ža czasów Bismarcka, gdy Richt 
tylko oponował, stał on na wysokości mi 
dościęłej. Jego utarczki z Hismavekie 
sprawiały wrażenie dwu ytanów, któ 
wpijają się w siebie wzajemnie zębami 
Od czasów Uapriviego, męża łagodneg 
Hohenlohego kanclerza słamianego i Bak 
wa, słodkiego elegancika, w Hichterze pęk 
la jakaś struna. Zwłaszeza odkiody tuż 4 
jego plecami wyrosła nowa opozycya, Itid 
ter złagodniał i oszlifował oraz opilowa 
swoje pazury. Podczas ostatnich rozptś! 
anticelnych był on jednak znowu w swoi 
żywiole--jak twierdzą złośliwi, pod sra 


wem przeżywanych obecnie miodowyćł 
miesięcy. Jego mowa przeciwko daninić 
agrarnej była prawdziwym dies irao di 
rządu, 

Hr. Batow—wywodzit tichter — nuzwil 
system handlowy swych poprzedników fati 
szywym, a jednak bardzo a bardzo dostojć 
na osoba nadała zasługom Capriviego na por 
lu traktatów handlowych tytuł „czynu raf 
tunkowego,* a nawet orzeczono wówoziśj 
iż- Caprivi pod tym względem stworzy 
epokę w historyi narodu s na blogi 


wskutek czego zasłużył sobie na błogosła 
wienstwo milionów, Ponieważ lewica nić 
kieruje się tem, w jaky stronę wiatr u gów 
ry wieje (hałas na prawicy), więc nie che8 
podminować pomnika, który wzniósł sohić 
Caprivi. System nowy, obecnie projektować 
ny, jest nawet w porównaniu z protekcy0* 
nizmem Bismarcka czemś niesłychanem 
jest to system opieki wszechstronnej, opurtj 
na poglądzie, jakoby każdy towar przyby* 
wający z zagranicy czynił uszczerbek dos 
brobytowi Niemiec. Konserwatyści wyra*, 
zili wprost żądanie, uby wszystkie aytykuły 
spożywcze kupowano w Niemczech. Zasa) 
da bardzo piękna, jeżeli naród ma z głod 
umierać. (rdy rząd domagał się zwiększe* 
nia fotyli, ogłosił ją za pierwszy warunek 
wolnego handlu, mogącego wybawić ro- 
botnika z nędzy, .obeenie zaś, ten sam, wole 
ny handel okazuje się najgorszym nu świe 
gie psotnikiem. Dziś nawet radza robotni“ 
kom, aby dla dobra ojczyzny spożywali 
droższy chleb. W takim e nie zaszku” 


> 0 LL ‘L 


8) 


M. Grossek. 


SENSE 


o miast Serufiny wpadla do pokoju 
SFA z brzękiem, szelestem i śmiechem 
ya 1, stanąwszy na środku, 
ce „mal tym nicszczęśliwym 
punem Stanislawem.* 
- Wyobraźcie sobic panstwo. 
która nie Jnbi i nie umie całowa: 
/wenice mężczyzn skrzesały ognia, jak na 
komendę. Każdy czuł się w osobie pana 
Bianisława wyzwanym i powołanym: zasy- 
pano pannę gradem śmiałych koneeptów, 
obstąpiono dokoła, Plecami oparta o ścia- 
, zaczepnego przechodząc na stanowi- 
nbronne, odpierała napad, 
W owej chwili niepewnym, drobnym 
kroczkiem wtoczyła się do pokoju Serafina. 
Spostrzegła ją tylko jedna pani lokrzy 
nicka z Pokrzywnej i zaczęła kiwać na 
Matrona ta zajęła honorowe miejsce na sp- 
fio, pod dywanem koloru perłowego, na 
którym 'Turey, krzyżykami wyszywani, pā- 
gie fajki ìi wdzięczy zczawata 
z krzywi twarzą. 


„ MA Zone, 


Ę 
8 
5 
Z 


Pani ta n a, miała wlosy glad- 
ko nozesane i poniżej ucha obcięte w „czu= 
prynkę,” co nadawało jej śmieszny wygląd 
baby-podlotka, z twarza rozlane i wielką, 
z oczami sprytnie patczącemi, Nie mogąc 
doczekać się Nerafiny, zaczęła ju przywo- 
Jywac niecierpliwie, 


stwie odrębność, — zy 
dla karmników. Ja tam, serce, lubein, ta- 
kich marecpanów nie jadam. A dajże mi 
też, jeśli w ino wierzysz, barszczu z ka- 
szą, klusków z serem, rosołu z kury, bo 
umro, jak cię kocham, umre! 


I krzywiła się, przybierając dygi i gry- 
masy swej kluoznicy, ona, która w towa 

stwie „równych* umiala być tak po- 
prawną, a nawet szlachetną. „Widzicie — 
mówiły bystre, szare oczki, hez brwi i rzęs— 
i taką być potrafię. Kiedy wleziesz między 
wrony..." 


kach, jak fryga. Naprzód pod pozorem „cu- 
gów” wydólegowano ją do pozamykania 


—— 
drzwi i okien we wszystkich pakojach; poź 
tem własnoręcznie musiała nalać jedną po 
<lrugiej trzy szklanki herbaty, z których 
żadna nie okazala się dobrą. Westehnawszy 
z rezyjenacyą nad ostatnią, pani Pokrzyw 
nieka osłodziki ja własnym cukrem, który 
zawinięty w kawałek szarej bibuły, wyjęta 
z kieszeni, odsunąwszy cukiornioę, trzy 
przez Ńerafinę; następnie kazala dowie- 
dzieć sie, czy furman nie upija się w kuch- 
ni, czy nie naruszył kupionego cukru, a zi 
razem poszukać w powozie rękawiczki, 
z powoda której już poprzednio dom caly 
przewrócono do góry nogami, [o powraca- 
jacej z tej wyprawy Serafiny pani z To- 
krzywny zawołała, rozkładając ręce: 

— A zlitujże się, moja najdroższa pani 
„Kaciowo,* bójże się Boga, kobieto, roso- 
jm z kury nio umiecie zgotować! Chyba już 
ja, stara baba, przyjadę sama was nauczyć, 
dalibóg! — umyśłnie po to przyjadę! 

Na drugiem honorowem miejscu obak 
niej siedział proboszcz zwołeniacki, starzec: 
atletyczny, zgarbiony, z dłagim, białym 
włosem na ogromnej, guzowatej CZASZOWy 

Jarzyły się oczy czarne, gorące. 
e dziwne u starca. Zajęty spożywa” 
niem swoich dwn ulubionych potraw: szeziie 
paka po żydowsku i grzybów duszonyciu 
zdawał się nic i nikogo nie widziąć; | 
gdy pani z Pokrzywny swój przy 
„prędkie i „amyślny* tak solennie zapawiu 


PRAWDA, 
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MODY okręty spizedać z licytacyi, jako 
Sare želuzo. Absurdem jest podejrzewać 
o" obrońeach wolnego handlu agentów za 
Kunicy; są oni zupełnie nieposzlakowany- 
ML patryotami, albowiem bronią interesów 
Wielkiego ogółu spożywców. Rozkwit prze- 
Mysłowy, datujacy się od czasu zawarcia 
Mliktatów, był dla narodu niemieckiego 
Mespodzianką, Występując w sposób wy- 
Zywający wobec innych państw, zniewala 
Się je do odwzajemnienia pięknem za na- 
iobne, co też uczyniły już Rosya i Austro- 
Węgry, Potulność hr, Bulowa w stosunku 
do agrrynszów nie powinna dziwić niko- 
w, od kiedy ci zmusili kanclerza do zrobie- 
Dia przed nimi „Kotan“ w kwestyi kanału, 
IKrzyki na prawicy). 

Ponieważ minister handlu, Möller, agi- 
Tuje sam za cłami rolnemi, to radziłbym 
śamknąć budę w ministeryum handlu a pa~ 
lut Mollera zamianować subalternem mini- 
Merynm rolnictwa (Wielki śmiech), Ukła- 
Majge taryfę obecną, zamianowano komitet 
śpetyulny, który przeważnie skłudał się 
Ejunkrów (Wielki hałas na prawicy). Gdy 
lm Bulow objał rządy, zapewniał wszyst- 
Mch, iż nie „znają jeszcze jego serca.“ 
Jopiero gdy nastąpiły uczty agrarne, wte- 
ezrobił odkrycie, iż posiada serce bijące 
Współczuciem dla znękanego niedolę xol- 
nictwa, (Wielki śmiech), Potem nastąpiły 
Owe aznmme fajerwerki retoryczne, w któ- 
Tych kanclerz wszystkim dawał nadzieje 
! wszystkich ośmielał do marzeń. Tu też 
Niecierpliwie oczekiwano wielkiej mo- 
Wy z powodn traktatów handlowych. 
Ale, niestety, co za rozczarowanie! Otrzy 
Mano paurstkę niewyraźnych słów, któve 
Wprawiły w niemiłe zdumienie zarówno 
dwór jak parlament. (lluczne oklaski). 
Każde zdanie, o ile nie było wyjętem z ja- 
kiej „Księgi złotych myśli, przysłów i afo- 
Tyzmów,* jest cytata, pochodzącą z jedne- 
Ko z wielu wygłoszonych toastów (Wielki 
dmiech), Co za kontrast z mowa Bismarcka, 
Wypowiedziamy w przeddzień odrodzenia 
Protekeyonizmu w r. 1870, co za porówna- 
nie z mową hr. Uapriviego, owego skrom- 
Tego prostego generała, podczas inaugu- 
Tacyj traktatu handlowego x Rosyq. (Hueż- 
le oklaski na lewicy. Wrzask na prawicy). 

idocznie hr. Bülow za przykładem słyn- 
Nego dyplomaty utrzymuje, iż język ludzki 
istnieje tylko po to, aby nie wypowiadał I 
Myśli Indzkich. (Krzyki na prawicy), Po | 
Blowie przyszedł sekretarz stanu, który 
Wciąż powoływał się na „czcigodnego po- 


przedniego mówcę.* (Wielki śmiech), W te- 
dy pomyślał sobie minister hr, Posadowsk 
„Bak mie może dalej trwać” (Wielki 
śmiech) i wnet palnął tę samą walng mo- 
wę, której nie wygłosił kaneler: 

znowu popłynęły w Nejmie Rzeszy 
ubolewani nad upadkiem  rolmietw: 
A jednak ileż to razy słyszało się o techo 
nicznym postępie w rolnictwie, o rozwoju 
maszyn rolnych, o rozszerzeniu upruwy 
kartofli, buraków itd. Nam Kanitz, dowód- 
ca agraryuszów, wyraził w swoim czasie 
iż „wysokie cła połowiczna 
Ks, Hohenlohe dowiódł, iż 5/, rolników zu- 
pełnie nie jest zainteresowaną w wysokich 
cłach. A, tymczasem opłata od zboża i mic- 
sa spada przygniatającym ciężarem na ca- 
łą ludność niemiecku. Źniżając zaś stopę 
życiową, wycieńczu się organizm ludu 
i wskutek tego zwytradnia silę wojenną 
Niemiec. Junkrzy jednak maju odwagę 
twierdzić, iż cena zboża nie wpływa na 
koszty produkcyi ehleln, w wskutek tego 
można podnosić cło zbożowe jak się tylko 
agraryuszom podoba, a lud pomimo to bg- 
dzie zawsze syty i nie poniesio większych 
wydatków. Statystyka wszakże stanowczo 
temu zaprzecza, Przeciwnie, dowodzi ona, 
iż podnosząc cło obecno 02 marki, powięk- 
szamy płynące z ceł zbożowych obcią 
rodziny 81-markowym wydatkiem o nowe 
I8 marek rocznie. Bw. Kryspin oddawał 
ubogim przynajmniej wszystko, co kradł. 
Agrarvusze zaś zaledwie dziesiąta część 
dochodów z ceł duwują skarbowi podezas 
sdy ©, chowaja do włnsnej kieszeni, 
Si ilzie w danym razie o obrone spra- 
cy narodowej,” jak zapowniują. agratyu- 
sze, lecz o opiekę nal renta ziemską. Cóż 
dziwnego, że opozycya w kraju rośnie 
z roku na rok i staje się coraz groźniejsza 
(Krzyki nu prawiey). Palna pierwszeństwa 
należy się bezsprzecznie hr. Bulowawi, iż 
sprzyja wznaginin się zaściankowości cko- 
nomioznej, Rzad, który miał podług wszel- 
kich marzycieli stać po nad klasami, traci 
ustawicznie na swej popularności i powa- 
dze. (Powszechna sensacvn), Przyłncza się 
Jeszcze w dodatku przesilnie, które obecnie 
przechodzu Niemcy, Wprawdzie minister 
handlu, Moller, gdy się mówi o tej kata- 
strofie, wykręca się i paciesza innych opo- 
wieścią biblijna o siedinin obfitych latach, 
poprzedzających siedem lat głodu; ale prze- 
dowszystkiem minęły te czasy, kiedy Jeho- 
wa ukazywał się wo snie ministrom, pomi- 
mo iż hyłoby to na rękąnie jednemu z nich. 


(Wielki śmiech). Ktary Józef skorzystał 
następnie ze swego objawienia i podczas 
okresu obfitości gromadził zapasy na pr 
szk 

Minister Moller przytem wyraził otuchę, 
iż przesilenie oddziała wychowawczo na 
lud pracujący, Lewica natomiast ma ni 
dzieję, iż nadewszystko rząd niemiecki wy- 
snuje adpowiednie wnioski z obecnego 
przesilenia i zrzeknie się ustawy tarytowej, 
Gdyby to jednak nie nastąpiło, lewica 
tęży wszystkie swe siły, aby zgotować zgu 
be ustawie, albowiem zmierza ona do pod- 
kopania dobrobytu Niemiec. (Iluczne okla- 
ski na lewicy). 

Eugeniusz Richter podkreślił chwiejność 
rządu niemieckiego, pozbawionego wszel- 
kiego programu i idesłów społecznych. 
Wskutek tego mowa znanego parlamenta 
ryusza sprawiła silne wrażenie, wystawia- 
jao śmiesznym w swej nicości ministrom 
wyniowne świadectwo ubóstwa. Ale w fili- 
piec tej drgału za słaho nuta donioślej 
społeczna, Že ministrowie niemieccy nie 

otrafią oryentować się w labiryncie czyn- 
ników politycznych i wskutek tego krouzę 


omaeckiem na chybił trafił, bez wyraźnego 
kierunkn, narażając na szwank i niebezpie- 
czeństwo stanowisko i opinię rządu nie- 
jest to ich rz 


mieckiego cczą. Ale że w 
swoj hezradności i krótkowidztwie dali się 
namówić do wysadzenia w powietrze całej 
budowy gospodarstwa społecznego oraz po- 
kasili sie o poddanie próbom głodowym 
żołądku ludn ~ to już jest nie śmieszno- 
ścią i niedolestwem. lecz. przestępstwem, 
Ten oto antylnmanitarny i antyspoleczny 
charakter został dopiero jaskrawo oświetlo- 
ny w mowach posłów lewicy krańcowej, 
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TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


Inia $ b, m. zagajowo Tzby prusk Mowa 
p. Bülowa, wśród innych stosnuków polityki 
wewnytrznoj dotyka i „prowincyj dwujęzyko- 
wych.* To, eo się tam stało, zachęcić tylka 
może rząd do wytrwania na obranej drodze, 
Naród niemiecki odczuwa wypieranie języka 
i obyczaju niemieckiego jako ujmę swej god- 
ności i nie zaniedba też stanąć w obronie 
tyloletniej knltury i jej zdobyczy. „Dla pań- 
stwa pruskiego jest to kwes tząd, 
ni swe zadanie, spodz się w tej 
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działa, ksiądz, który władnio jeść skończył, 
Obtar? usta, roześmiał się zjadliwie i rzekł: 
=- Nie watpię o tem, że panin erating 
honor ten spotkułby wkrótce i boz kulinar- 
hych prelekcyj, lecz w głowie mi się po- 
mieścić nie może, jakim cudem trafiasz 
Ani do tych naszych, zacnych i kochanych 


uczów, których nazwisko tak ci trudno 
Sparmiętać. À 
Pani z Pokrzywny niechetnie mr y- 


Wala sznurki swego worka, a mnogimi inte- 
lesami z odległych dóbr przywolywana do 
Miasteczka, aż nazbyt często „trafiała do 

mezów i po trzy dni wysiadywała u nich 
Z końmi i Iudźwi. 

Zujście więc zapowiadalu się groźnie: 
Obie strony mocno si ly, Inez Sera- 
Ina sdumiła pożar, oczami wy- 

lagawszy sobie u księdza milezenie; a do 
Pani z Pokrzywny przybiegła z uściskami, 
Borąco i szczerze zapewniają niv czuje 
"e obrużoną i całą sprawę uważa za dro- 
buzg, Ksiądz, machnęwszy ręką, zniechę- 
ony wstal od stolu, a pani z Pokrzywny 
Ẹla podnosić wysoko „rozum“ pani Xera- 

Ry, oświetlająe go tak, aby cień padł na 

Ajowniezego proboszcza. 

„ Kwas tego zajścia rozlał się już jodnak 
izwarzył humory. 

Jakiś niegrzeczny malec, na którego śród 
Sgoluego rozbawienia nikt dotąd nie zwra- 
tal uwagi, wywołał powszechne niezado- 


wolenie niezwykłymi wybrykami swego za 
chowania, z któryelt najniewinniejszem by- 
ło jeszcze sondowanie głębokości ust i no- 
sa palcami i bezpośrednie zatapianie ich 
potem w pólmisku, Niędząca obok niego 
matka, prawie ondlewając ze wstydu i zlo- 
ści, silila się jednak na stod: 

bziusiu, dziusiu! — powtarzała pisk 
wym glosem Co ei się dzisiaj statot,. 
('zemuś ty dziś taki niegrzeczny? 
fina ugłaskała i dzieciaka, poważnie 
wionego pretensyami mat 
Bierz, jedz, kochanku, co ci się podo- 
z „ I oboje z panem Ntanis 
z li się prześcigauć w sławienia swohod- 
nego prowadzenia dzieci. 

- lwia, dobrze — mówili jeśli dzie- 
eko nie zna etykiety; powinno być natura 
ne; przymus źle wpływa na charakter; swa- 
boda kształci wolę 

A trzy córeczki Xerafiny nśmiechały się 
do małego nieokrzesmica z cudnym wdzię- 
kiem, usługując mu i obcierając jego palee. 

Ale byli tam jeszcze inni goście, a któ- 
rych Serafina czuła konieczność pamięt: 
na końcu stołu siedział młody żydak, który 
w aptece wyrabiał wody gazowe, a w tem 


obcem dla siebie towarzystwie nie śmiał 


dotknąć się podbródkiem wlasnego kołnie- 
rzyka; byla panna Apolonia, słynna plot- 
karka, zwana „czarną od sukni czarnej, 


tercyarskiej, włosów i oczu jak atrament, 


oraz twarzy ciemnej, oliwkowej, malutkiej 
a pomawszczonej jak tenota. 

Apolonia była hardza pokorną i nie smia- 
la nsiąść wobec pań, które dawały jej sz 
tie, wiec nakryla sbie na komódce, w dr 
tun siedziala sama, starając 
nożem i widelcem, a z po 
nsów i klonów przygładająe się buez- 
. Vstniech sładko-kw; 
waty nie schodził z jej twarzy: zduwala s 
wesolo nat i 


W 
z lawiącego się grona. 
Le z padat na Śerafinę, kary- 
katuralnie śmiesznie wyglądająca w zepsit= 
tej sukni, stara panna niespokojnie popra- 
wiata sie na siedzeniu: ta snknia była jej 
dziełem być skończony waryat- 
kq—myśluka aby taką rzecz włożyć 
przy tylu ludziach. Nama zrosztą winna, bo 
jesli nie dba. o wlasne dobro, to któż o to 
dbać bedzie? Ńwojem niedbalstwem i ją do 
niedbalstwa przywiodła. Kto będzie myślał 
o tem, by psi Pewnie 
nie SRA Wszyst- 
kie klientki sa takie wymagające, kaprys- 
ne, twardo, skepe, niewyrozumiałe, drob- 
nostkowe i niecierpliwe, że... gdy zjawi się 
taka oto wyjątkowa Serafina.. jej jednej 
dostaje się za wszystkie. 


u nogi nie przetrąci 
tórego te psy szarpią 


Dobroć Serańny irytuje i niepokoi Apa- 
lonięt Pa dobrać wprowadza zamęt w jej 
pojęcia, bo Apolonia nie umie jej sobie wy- 
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PRAWDA. 


pracy poparcia od ludnosci niemieckiej tam- 
tych prowincyj, oraz rozumnej a patryotycz- 
ej pomocy samego sejmu. Zatem walka z pol- 
skością, z językiem i obyczajem polskim — 
wypisana ua sztandarze jako kwestys by 
tu, Nieprzyjmowanie niemczyzny jest joj 
wypieraniem. Niepodobna wyraźniej a uro- 
czyściej zapowiedzieć dążenia do zagłady. 
Mowa toruńska z 22 września 1001 roku w dniu 
8 stycznia 1902 r. doczekała się wykończenia, 
nadającego jej znaczenie manifestu walki na 
śmierć, Hakatyzm z przedsiebiorstwn prywat- 
nego, jakiem było stowarzyszenie „Zum Sthutz 
des Deutschthums,* staje się fimkcyą padstwo- 
wą _prześludowanie będzie teraz miało organ 


czynny w armii urzędników, stosach praw 
i stojących za nimi więzieniach, 

Dnia 13 b, m, usrodowo-liberalny Hobrecht, 
a ze strony posłów pozmańskieh ksiądz Jaż- 
dla 


dAżewski, tamten dla p ten 
turalnej obrony, wnieśli interpelacye 
przeczył jakoby się niemez 
że energię rządu zn niezbędną uw: 
Jażdżewski przypomniał cy cyjne obu- 
rzenie, napiętnował sprawiedliwość we Wrze- 
Ani wyrazem, za który go przewodniczący 
przywołał do porządku; wytkuął dzikość wy- 
kładania religii po niemiecku, powołał się na 
uroczyste przyrzeczenia królów pruskich, na 
ów słynny manifest z dnia 15 maja 1815 roku; 
mówił wogóle nieosobliwie, a najniefortnnniej 
zaczął, „łe nie powie nie nowego — czem 
wywołał w um niemieckim wesołość. Bülow 
po nich obu wygłosił mowę sofizmatów i fal- 
szów. Ubłostanie dzieci za naukę religii cof- 
nieto, Rząd nie wydziera Polakom ieh języka 
(użył tn wyrazn wzęardliwego „Schnabel*), 
nie chee tylko pozwalać na polszczenie dzieci 
niemieckich. Niemczyżna musi być i będzie 
wzmocniona: w tym celu właśnie przysłano 
żołnierzy dv W: Środy(1), Jeżeli użyto 
rózgi, to nie w sprawie religii albo przeciwko 
Polakom, ale w interesie powagi nauczyciel- 
skiej. Jedność narodowa--jest celem, do któ- 
rego dążyć potrzeba. Rząd nie wydziera Po- 
lakom koustytueyi, jak nie wydziera języka: 
owszem, szanuje ich prawa konsty! 
chce wielkopolską (gross-polnisch) 


nt- 


agil 
powściągnąć. Państwo musi mieć to, czego do 


ya 


spełnienia posłannictwa swego potrzebuje, 
Wszystko to blednie wobec mowy tronowej. 
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Zmiana taktyki politycznej Slowaków.—Wybory do 

Sejm węgierskiego. —Wybory do wydziałów komite- 

towych-—Dążność do jedności kulturalnej z Czecha- 

mi, —Słoweficy i ieh dążenie do otrzymania uniwer- 
sytetu. 


ok ubiegly zapisze się niezatartemi 
głoskami w dziejach rozwoju świa- 
domości polityczno-narodowej Sło- 
wuków węgierskich, W tym bowiem roku 
Słowacy po raz pierwszy zerwali z dotych- 
taktyka adsłynencył i wzięli udział 
w wyborach do sejma węgierskiego, a w 
parę miesięcy potem i do wydziałów komi- 
tatowych, Dontosłość wyników tych wybo- 


rów nie da się mierzyć liczbą bardzo 
skromną -- zdobytych mandatów. Zna- 
czenie ich polega głównie na prze- 


wrocie, jaki wywołały w zapatrywaniach 
sfer, kierujących życiem naradowem Slo- 
waków z Madyarami. Dotychczas w tych 
sferach panowało przekonanie, że wszelka 
walka Słowaków z Madyw'ami na polu poli- 
tycznem jest jałowa i niepotrzebna, a nawet 
wprost niemożliwa. Wszystkie nadzieje po- 
kładano w pomocy zewnętrznej, która kie- 
dyś miala zetrzeć na proch panowanie Ma- 
dyarów i jednocześnie wprowadzić Słow 
ków do raju, gdzieby o żadnym ucisku nie 
mogło być mowy. To przekonanie zapuściło 
tak głęboko korzenie wśród sturszej inteli 
zencyi słowackiej, że, zdawalo się, nic i nikt 
ich nie zdoła wyrwać. lnteligeneya więc 
słowacka w dalszym ciagu uprawiała ubsty- 
nencyę i powoli madyarvyzowała się, a lud, 
o który nikt wśród Słowaków nie dbał, 
ginak z nędzy i upodlenia lub w najlep- 
szym razie emigrował do Ameryki Booe 
nej, szukając lepszej doli w kopalniach 
pensylwańskich, 

" na Słowiańczyznie zaczęło w koń- 
cu świtać. (iaratku młodzieży słowackiej, 
studyująca w Pradze, zaczęła zwolna 
przejmować się wplywami czeskiego ży- 
via politycznego, i na losy własnego na- 
rodu zapatrywać się z innego stano- 
wiska; zaczęła rozumieć konieczność pra» 


tłomaczyć 
leja. 

Po za Serafiną Apolonia jest w doskona- 
łym porządku ze światem, Lmdzie sq dla 
niej źli, i ona dla nich zła. W tym odwecie 
leży nawet uspokojenie i wdzięk jej życia! 
Kerafina wprowadzała nieład w to prawo 
jej bytu - — mąciła jednolitość stosunków 
jej z ludźmi. 

Apolonia czuła, że dla te, 
kowej trzeba było zrobić w; 


istoty wyjut- 
tek... 


Tak, złem i demoraliznjącem jest to ży- 
„cie, którem rządzą nieubłagane prawa. 
wojny! 

Parcie egoizmów zbiorowych osacza jed- 
nostkę ściśniętem kołem sił brutalnych 
i groźnych, zmuszając ją do wysiłków nic- 
ustannych, śmiertelnych— gdy więe to „ja“ 
zziajane walką ETC wszystkim rozju- 
szone, znajdzie gdziekolwiek punkt słabszy, 
SG mięki, to rzuca się nań z energią, aby 
zdobyć tę trochę wolnej przestrzeni, z któ- 
rej gdziemdziej wyparła je przewaga siły. 

Tak to życie zmusza złych być najgor- 
szymi — dla najlepszego! 

I to jest rzeczą nienniknioną. 

To też rozum, prowadząc ścisłą kontrolę 
„konieczności* przyrodniczych i moral- 
nych, które takie a nie inne postępowanie 
wywołują, usprawiedliwia je.zawsze; lecz 
ideał moralny „konieczności“ tych nie uzna- 


hodzió w układy z twardym 
musem życia i umie tylko nakazywać: „mo- 
żesz, boś powinien* i potępiać, Między ko- 
nieeznościy, czynienia żle a nuszemi aspira- 
cyami do ideału toczy się wieczna walka, 
będąca żródłem najprzykrzejszych, we- 
wnętrznych upokorzeń dla duszy — jedna 
z najgorszych nędz życia. 


Ta walka toczyła się w czarnej głowie 
Apolonii. 

— Ach, panno Apoloniot., i gdzież to się 
pani tak przed nami chowa? Ozy to się go- 
dzi? — zabrzmiał wesoły głos Ńerafiny, 
która z koszem napełnionym ulubionemi 
przez starą pans takociami, stanęła przed 
nią znienacka. 

Apolonia mimowoli cofnęła się w tyl; na 
twarzy jej niemile odbiło się pomieszanie. 

— To pewnie ta suknia tak ją martwi — 
pomyślała Serafina. 

— Za suknię ślicznie pannie Apolonii 
dziękuję — rzekła głośno. — Jestem z niej 
bardzo zadowolona. Fason nadzwyczaj gu- 
stowny, 

Apolonia uśmiechnęła się z przymusem. 

-— Możeby ją pani poprawić kazała... 
Stanik mi się cokolwiek nie udał... 

„— liiil co tam, moja droga, dla mnie i tak 
dobrze. Upewniam cię, że jestem kontenta... 
Bpodnica tylko może odrobinę za krótka, 
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agitacyjnej, narodowo - politycznej 
ód ludu. Z kół tej to młodzieży zawia 
nowy wiatr na Słowaczyznie. Podjęto 
pracę wśród ludu, pojawił się organ, sze 
rzący nowe poglądy, padlo hasło czynnej 
ukcyi politycznej i w końcu nawet starsza 
inteligencya słowacka, skupiająca się w 
Turczańskin Św. Marcinie dokoła lur- 
bana-Vajaúskiego, musiała poniekąd uledz 
wpływom energicznej młodzieży. Do zwy” 
cięstwa jej poglądów przyczyniło się i sta- 
nowisko rządu węgierskiego. 

Wiadomo powszechnie, czem były do- 
tychezas wybory na Węgrzech. Stanowiły 
one jedno pasmo nadnżyć i gwałtów wszel- 
kiego rodzaju. Krew podczas wyborów la- 
łu się obficie. Tak np. podezas ostatnich, 
przeprowadzanych żelazną ręku Bade- 
niego węgierskiego — hu. Iłanfly — pa- 
dły 32 trupy. „Liberalne“ Węgry zakaso- 
wały więc najzupełniej stańczykowską Ga- 
licyę. Nowy minister prezydent, Szell, po- 
stanowił zbliżyć wybory do modły za- 
chodnio - europejskiej, powodując wyda- 
nie (w r, 1899) prawa, zakazującego mie- 
szania się urzędników do agitacyi i wyzna» 
czającego poważne kary za przekupywanie 
lub spujanie wyborców, Otóż postępowcy 
słowaccy wskazywali konserwatystomm no- 
we warunki, umożliwiające zaprzestanie 
abstynencyi i pokuszenie się bodaj o parę 
mandatów. Konserwatyści dość długo opie- 
rali się radom młodzieży, ale w końcu u- 
stąpili, nie przypuszczając jednak żadnych 
innych wyników prócz kompromitacyi 
młodzieży i tryumfu pesymistycznych po- 
glądów dotychczasowych „powag™ naro- 
dowych. 

Wystawiono kandydatury słowackie tyl- 
ko w 8 okręgach wyborczych, chociaż Slo- 
wakom należy się ze względu na ich liczeb- 
ność conajmniej czterdziestu kilku posłów. 
Młodzież i nawet pociagnięci przez nią 
przedstawiciele inteligencyi agito- 
wali energicznie, a lud walczył z entuzynz- 
mem o zwycięstwo pierwszych kandyda- 
tow narodowych, Walka była zacięta, bo 
rządowcy, pomimo nowego prawa, przeku= 
pywali i spajali wyborców „bez żadnej 
ceremonii. Pomimo to Słowakom udało 
się zdobyć 4 mandaty, Wybrano 3-ch 
adwokatów i jednego księdza. I w ezte- 
rech pozostałych okręgach szanse kamdy- 
datów słowackich były wcałe nie złe, a je- 
den z nich, znany przywódca narodowy, 
Mudroń--upadl jedynie wskutek nadużyć, 
Młodzież tryumfowała, Wbrew pesymi- 


ale pani musiało braknąć materyalu, bo go 
było mało! 

— Rzeczywiście — podchwyciła Apolo- 
nia, rada z podsuniętej wymówki. I zaczęła 
aszać za opóźnienia się z wykończe- 


Cóż znowu, czyż ja nie wiem, jak pan- 
na Apolonia zarzucona jest robotą! Zamę- 
czone biedactwo, aż zmizerniałol. Pani 
trzeba koniecznie jakiś c: u nas wypo- 
CZY 

Sama następnie z właściwem sobie do- 
brotliwem lekoeważeniem, podsunęła jej 
bezczelnie wygórowaną cenę za robotę, 
która jej się należała, A widząc chmurnu 
wciąż: jeszcze twarz Apolonii, wydobyła 
z szafy piękną, jedwabną suknię i, choć 
żal jej było tego stroju, bo się przywiązy- 
wała do swych rzeczy, rzuciła. ją niedbale 
na stół z wesołym grymasem: 

— Tak już mi obrzydła, że zrobisz mi 
łaskę, jeśli mię od niej uwolnisz! — rzekła 
z udaną niechęcią, i roześmiala się wesoło. 

Oczy Apojonii zabłysły głębokiem, szy- 
derczem zadowoleniem. 

Kapryśnica! pomyślała — marno- 
tvawnical.. gorsza od innych, bo nie dba 
o to, co dla niej zapracowano! 
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Btycznym przewidywaniom  konserwaty- 
Stów alowackich, pierwsza próba udała się, 
Pomimo, że agitacyg wśród ludu prowadzo- 
Ao przez krótki czas i bardzo dorywczo. 
okazalo się, że nawet przy obecnym uei- 
sku narodowościowym, panującym na Wu 
Brzech, możliwem jest zwycięstwo, byle si 
żubrać do praoy i nie oczekiwać „pieczo- 
nych golybków“ z nicha, 

Powodzenie przy wyborach sejmowych 
Zachyciło Słowaków do wzięcia udzialu 
W wyborach do wydziałów komitstowych, 
túre sy nadzwyczaj ważnem ciałem udmi- 
Mistrtcyjnen, czemć w rodzaju galicyjskiej 
fly powiatowej, połuczonej ze starostweni, 
Mi czele komitatu stoi żupan, urzędnik 
Mianowany przez króla, Jego pomocnik — 
podzupun jest urzędnikiem! wybieranym 
IR wydział komitatowy nib ść lat. 
hóż, kto ma większość w wydziale komi- 
tutowym, ten m ć swojego czlo- 
Wiekn na stanowisko pod 
okręgów, na które dzieli dy komitat, 
stoi t, zw. slużny, również urzędnik wybie- 
ralny. Dotychczas Słowacy usuwali się 
nujzupelniej od wyborów do wydziałów 
komitatowych, wskutek czego stały się one 
instytucyami czysto węgierskiemi, madya- 
ryzatorskiemi, W następstwie tego wydzia- 
ly komitutowe obradowały wyłącznie w 
jezyku węgierskim. Tymczasem, według 
Praw węgierskich, na żądanie '/, części 
członków wydziału komitatowego protokół 
obrad musi być prowadzony i po radku 
(względnie po serbsku, rumuńsku, niemicc- 
ku lub rusińsku). Jeśli *, wydziału komi- 
tatowego żąda tego,to i sądy komitatowe mu- 
szą uwzględniać język nie węgierski w dość 
znacznym zakresie. Jednem słowem w wy- 
działach Słowacy mogą skutecznie hamo- 
wać zapędy systemu madyaryzacyjnego 
_ 1 bronić swych praw narodowych. 
| Zabrano się więc do agitacyi i wysta- 
wiono w kilku komitatach kandydatur: 
narodowców. Wyniki wyborów, jakkol- 
wiek dość skromne, napełniają jednak otu- 
ehy postępoweów słowackich, pokazując 
im, że nawet tak krótkotrwała i słabiuchna 
jeszcze działalność, daje pocieszające re- 
zultaty. W komitacie WORA wyszło 
z urny 39 kandydatów słowackich, czyli 


l nieco po nad Y, część ogólnej liczby człon- 


ków wydziału, co*pozwoli w tym komitacie 
przynajmniej, wyciągnąć wszystkie kon- 
- sekwencye z istniejących praw węgierskich. 


W innych komitatach do wydziałów we- 

| szło mniej Słowaków, ale, jeśli zważymy, że 

to była pierwsza próba otrząśnłęcia się 

z dotychczasowej martwoty politycznej, 

to możemy uważać za pomyślny wynik 

wybór nawet 10—13 Słowaków do wy- 
działu komitatowego. 
Ożywienie się ruchu politycznego wśród 
© Blowaków, wywołane pod działaniem prą- 
iłów idacych z Czech, nic jest jedynym wy- 
nikiem wzmagającego się na Ńłowiańszczy- 
mie wpływu czeskiego. en ostatni daje 
się zauważyć i w dziedzinie czysto - kultu- 

w ksziałtowaniu się poglądów 

| inteligencyi słowackiej na przy- 

Nłowacczyzny. 

Gietylko stan obecny, ale i dalsza przy- 
Bzłość' narodu słowiackiego nie może u- 
sposubiać narodoweów do wielkiego opty- 
mizmu. Ludek to mały, zaledwie 2-milio- 
nowy, ubogi, o nizkim poziomie kultural- 
nym mas, ò nadzwyczaj szczupłym samo- 
dzielnym dorobku cywilizacyjnym. Najgo- 
Tętszy patryota nie może marzyć o jakiejś 
świetnej przyszłości Hlowatczyzny, której 
tradycye historyczne gubią się w pomroce 
dziejowej z doby fantastycznych Święto- 
pełków czy Namonów. Nie może być rów- 
nież żadnej mowy o wszechstronnym roz- 
Woju narodowej kultury Słowaków, nauki, 
fiteratury i sztuki. Kultura słowacka na 
Zawsze pozostanie Jatoroślą nikła, słabą, 
pozbawioną przyszłości. literatura będzie 

= £aspakajała potrzeby ludu i nielicznej gar~ 
mki inteligencyi, która jednocześnie nie 


będzie się mogła obyć bez karui codzien- 
nej w języku obcym, 

fm bardziej to przekonanie szerzy się 

wśród inteligencyi słowackiej, tem sil 

do zbliżeni 

ności 


jeszcze oczekuje „pieczony 
stamtąd, skąd one nigdy nadle 
gu. Wsród młodzieży obeenie jest dość lu- 
žo już zwolenników stopniowego zlania sių 
Młowaków z ami, Naturalnie, nikt 
z tej młodzieży aży bynajmniej (lo zu- 
pełnego zaprzestania pracy literackiej w 
Języka słowackim, gdyż skoro idzie 
o oświatę ludową, ta nie może hyć poda- 
wana w języku innym, lecz tylko w mowie 
ludu, Mledzieży tej jednak chodzi o wy- 
tworzenie lączności kulturalnej pomiędzy 
inteligeneyą czeską a słowacką. 

Należy pamiętać, że ją 
duje się w bardzo bli 
stwie z czeskim, tak że Słowak, czytając 
książkę czeską, wymawia niektóre wyrazy 
czeskie. wprawdzie odmiennie, ale rozumie 
ja prawie hez przygotowania, I łutwia to 
bardzo Nłowakom Korzystanie z zasobów 
literatnvy czeskiej. Następnie ju j 
Nlowacy, zamieszkujący poleć Mor i 
stryackich, przytykających bezpośrednio 
do Słowacczyzny węgierskiej, nie wyodręb= 
niają się od Ozechów, a inteligoncya mo- 
rawsko-słowacka stanowi jedni cułość 
z czeską, Dalej literatura czeska, zwłasz- 
qza religijna i beletrystyczna, już obecnie 
bardzo się szerzy wśród Błowaków wę- 
gierskich, przyczyniając się do utrwalenia 
1 ożywienia tych pozostałości czeszczyzny, 
jakie przechowały się u Słowaków z duw- 
niejszych czasów, kiedy kultura wraz z ję- 
zykiem literackim była wspólna u Słowa- 
ków i Ozechów. W końcn znaczny jest 
wpływ tej młodzieży słowackiej, która, 
wychowując się na uniwersytecie praskim, 
staje się gorącą zwolenniezką wzajemności 
czesko-słowackiej, prowadzącej do wytwo- 
rzenia w dalszej przyszłości jedności na- 
rodowej Ozechów i Słowaków. 

Prąd ten, jakkolwiek dotychczas dość 
jeszcze słaby, posiada tak na Słowae- 
czyznie, jak i w Czechach sporo zwolen- 
ników. Nie wiadomo, jakie będą losy tego 
prada, w każdym razie w obecnej dohie 
dalszego różniezkowania się i wyodrębnia- 
nia narodowości stanowi on zjawisko wy- 
jątkowe. . 

Coś podobnego daje się zauważyć chy- 
ha uSłoweńców, których język znajduje się 
w takim samym stosunku dh serbo - chor- 
wackiego, jak słowacki do czeskiego. Otóż 
wśród Słoweńców. istnieje prąd do przyję- 
cia języka serlo-chorwackiego za literacki, 
ale prąd ten posiada dotychczas bardzo 
mało zwolenników, choć ogólna liczba $ło- 
weńców jest daleko mniejsza od liczby 
Blowaków. 

W ostatnich czasach wśród Nłoweńców 
bierze górę kierunek, dużący do utrwale- 
nia samodzielności kułturalnej narodu sło- 
weńskiego, Jednym z objawów tego kie- 
runku jest domaganie się założenia uniwer- 
sytetu słoweńskiego w luhlanie lub przy- 
najmniej utrakwizacyi uniwersytetu (obee- 
nie niemięckiego) w Gracu. 

Dążenić Słoweńców do otrzymania wła- 
snego uniwersytotu datuje się od bardzo 
dawna, albowiem jeszcze w r. 1/87 stany 
kraińskiego sejmu ziemskiego żądały zało- 
żenia wydziału filozoficznego w Lublanie. 
W latach 1810—13 za stworzonego przez 
Napoleona I królestwa Iliryi, w Lublanie ist- 
A im E oo ELE ZPA 
wykładano na nim tylko po francusku i pa 
włosku. Po upadku Napoleona, a wraz 
z nim królestwa Iliryi, znikła i „école cen- 
trale“ łubłańska. Dopiero w r. 1848 powsta- 
ła myśl założenia wyższego słoweńskiego 
zakładu naukowego w Lublanie. Rząd od- 
powiedział przychylnie na podanie „To- 
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ystwa Nłoweńskiego,* alo władze 
jscowe uniemożliwiły w zarodku wy 
konanie projektu, Wszystko skończyło 
na luźnych wykładach z dziedziny praw 
karnego i cywilnego w Lublanie i w Gra- 
cu. W latach 1850—1850 istniały trzy ka= 
tedry sloweńskie w Gracu, Z nastaniem 
reakcyi w Austryi zaprzestano wykładów 
słoweńskich, Dopiero w erze konstytucyj- 
nej znowu podniesiono mysl uniwersytetu 
słoweńskiego, 

Celwala co do tego zapadła olh 
wiecach ludowych, z których jede 
marski—liczył przeszło 30,000 ue 
Sejmy kiiski i gorycki uchwalają odpo- 
wiednie wnioski, a deputowani słoweńscy 
w wiedeńskiej radzie państwa dopominają 
się o spełnienie żąduń nurodu słoweńskie- 
go. Na skutek tego wszystkiego w projek- 
cie lnudżetu na rok 1871 znalazła się nota 
2600 złr. na wynagrodzenie docentów-$ło- 
weńców na unimersytecio w Gracu. Je- 
śmakże w komisyi budżetowej pozycyę tę 
wykreślono. W r. 1890 sejm krainski żąda 
założeniu kiej akademii prawniczej 
w Lublanie, a w 8 lat póżniej ten sam 
sójm ueliwalił wyasygnowanie $ miliona 
koron na założenie uniwersytetu w Dubla- 
nie, Rada miejska Lublany wyzanaczyła 
od siebie na ten sam cel 1004000 koron, Od 
tego czasu ugitacyn nie milknie, ale do- 
tąd niema ona powodzenia. 


g 


Slawista 


GEMSEMON 


s RA a a a | 
+ 


PAMIETNIK. 


eas 


Najpilniejsza potrzeba. 


3 tosunkowo spora listę nieszczę: 
i | wych pomyslów zapychania litera- 
M ftnry polskiej tłomaczoną starzyzny 
zbogaciła krakowska Akademia Umiejęt- 
ności projektem wydania przekładów dzieł 
z przed VII w. po Chrystusie. Nie chodzi 
zaś jej wyłącznie o „autorów klasycza 
nych, pierwszorzędnych i najzasłużeńszych* 
jmie ona także prace pisarzy chrze- 
ściańskich, przyrodników i lekarzy z tej 
epoki. C'est Boulanger qwil nous fant. Jest 
to nieszczęściem prawie wszystkich akade- 
mij, że one nie odczuwają potrzeb swojego 
czasu i że dla nich to jest ważne, cenne, 
wielkie, co już nadpróchniało, Nie mogą 
one zrozumieć bardzo prostego faktu, że 
starych dokumentów myśli ludzkiej ogół 
nie czyta i nigdy czytać nie będzie, a szczu- 
pło grono badaczów może je poznać w ory- 
ginałach lub bardzo ścisłych tłomaczeniach 
obcych. Ńtarać się a to, ażcby ubogie nasze 
piśmiennictwo przyswoiło awajemu języko- 
wi dzieła starożytne i średniowieczne — 
jest czczą fanfaronada i marnotrawstwem 
środków, których brak na najzwyklejsze 
podręczniki. Radzimy wszystkim, nie wy- 
ąozając Akademii Umiejętności, przeczy- 
tać wyborny artykuł statystyczny p. Krzecz- 
kowskiego w ostatnim tomie „Poradnika 
dla samouków.* Z tego zestawienia okazu- 
je się, że nasza literatura naukowa stoi na 
najniższym poziomie narodów oświeconych, 
że wytwórczość swojska w tej dziedzinie 
Jest nadzwyczajnie skromna, że ratujemy 
się dorobkiem cudzym za pomoci przekła- 
dów i że są gałęzie wiedzy, w których nie 
posiadamy ani jednej książki polskiej bądź 
oryginalnej, bydź tłomuczonej. I wobec ta- 
kiego ubóstwa są dobrodzieje, którzy chcą 
nas obdarować przekładami dzieł z przed 
VII wieku po Chrystusie! Zaiste „śpiący 
wiet — jak mawiał Grzegorz z Ša- 


noka. 


30 


Zapis obywatwiski. 

Najhojniejsze, najliczniejsze i najbar- 
dziej potrzebom społecznym odpowiadają- 
ce zapisy dobroczynne wychodzą u nas ze 
sfery mieszczańskiej. Jest to objaw bardzo 
naturalny. Arystokracya stoi po zu naro- 
dem, zumknigta w stmolubstwie i zwyrod- 
nieniu, ziemianie przeważnie „wiążą koniec 
z końcem,“ a lud na szczodre ofiary grosza 
nic ma, Pozostaje więc tylko warstwa „sta- 
nu trzeciego" jako dochodowy pokład 
filantropii. W ubiegłym tygodniu otrzyma- 
ła ona znowu znaczny dopływ. Zmarły J. J. 
Stem przeznaczył „cały swój majątek na 
użytek społeczny”: dla Kasy Mianowskie- 
go (10,000 rb.), szpitala starozakonnych 
(20,000), gminy starozakonnych (18,000), 
resztę (około 200,000) dla warsz. Towarzy- 
stwa dobroczynności, Po za legatami wy- 
znaniowymi testator zastrzegł przy wszyst- 
kich pozycynch, ażeby zapomogi, wsparcia 
istypendya rozdzielone były w połowie 
między katolików i żydów. Ubocznym, choć 
nie mniej dosadnym wyrazem jego uczuć 
było życzenie, zamykające ostatnią jego 
woly, mianowicie, ażeby na nagrobku po- 
mieszezony był napis tylko w języku pol- 
skim, oraz aby na nim wypisane było zwy- 
kle wine przez zmarłego imię Jan lub 
Jan i GLOWIE 

Zapis ten zdejmie z wielu biedaków cię- 
żawy życia, ale wloży ogromne brzemię tro” 
ski na... antysemitów i syonistów. Pierwsi 
będą zmartwieni uczciwością Żyda, a dru- 
dzy — jego przeniewierstwem względem 
narodu izraclskiego, który .przecież ma 
swoją skarbonkę w Londynie, a tak dużo 
jeszeze potrzebnje na założenie własnego 
państwa w Palestynie, 


Namyślił oig. 

P. Wojciech Kossak, obsługujący swym 
pędzlem cesarza niemieckiego 1 dla tego u- 
żytku mieszkający w Berlinie, niepytany, 
nieproszony, oświadczył „przez dzienniki, 
że ion także wyciągnął dla siebie wska- 
zówkę ze sprawy wrzesińskiej i opuszcza 
swoją przydwornę, pracownię. Szezerze mó» 
wino, zdziwiliśmy się bardzo temu nagłemu 
wybuchowi patryotyzmu, bo p. Kossak 
miał już wiele sposobności do poczucia 
obowiązku povzucenia swej służby, a jed- 
nak w niej pozostał, Tymczasem ogłoszono 
drugi biuletyn o stanie osłabionego gustu 
tej polsko-pruskiej duszy, w którym już p. 
Rossak sam oznajmia, że nie opuści swego 
stanowiska, bo mu wyłłomaczono, że podob- 
nych warunków jwacy nigdzieindziej by 
nie znalazl. Najzupełniejsza racyal. Ale 
dlaczego p. Kossak wcześniej jej nie do- 
strzegl i niepotrzebnie zmącił zarówno uf- 
ność tych, którzy mu dajn zarobek w roz- 
sławianiu trynmfów wojaka pruskiego, ja- 
ko też nasze o nim przekonanie, które go 
uważa za całkiem odpowiedniego do tych 
„wzlotów na skrzydłach sztuki“? Daleko 
lepiej było nie podnosić nogi, gdy kuto ko- 
nia poznańskiego, siedzieć cicho przy swym 
warsztacie i zamazywać płótna krzyżacki 
chwałą. 


Cnota uolónlona. 


Coś się popsuło w państwie duńskiem! sy- 
ki zawiści nie dają spać nawet najbardziej 
zasłużony. Niedawno p. Eligiusz Niewia- 
domski w Kuryerze Warszawskim ośmielił 
się wystąpić z szeregiem zarzutów przeciw 
twórcy pomnika Mickiewicza p. Cypryano- 
wi Godebskiemu, teraz znowu w Gazecie 
Polskiej p. Aleksander Reichman został 
skrzywdzony ņprzez p. Tołwińskiego za 
gmach Filharmonii, Oha glosy zasługują na 
uznanie, jako wyrażenie zdania ludzi fa- 
choówo uzdolnionych, a więć znajucych się 
na rzeczy; niema ani w jednym, ani w dru- 
gim artykule golosłownych ogólników, lecz 
umiejętne i przedmiotowe przedstawienie 
sprawy i spowiedź z grzechów i grzeszków 
olm pokrzywdzonych. A grzechom tym na 
imię: bezmyślność, niedbalstwo, prywata, 
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lekkomyślne szafowanie grosza puliliczne- 
go. I. Godebskiewu wykazuje się, iż za 
twórstwo pomnika, pobrał bajecznie wyso- 
kie wynagrodzenie, o p. Reichmanie zas, 
mówi się grzecznie, iż dla tego foyer w Ù 
harmonii jest tak mikroskopijne, ż 
mieszczone tu lokale, „jeżeli w 
niezbyteczne, to ze względu na szezupłość 
budynku sę w nim niewlaściweć (czytaj — 
apartament p. dyrektora). Uos się popsuło 
w państwie duńskiem, ha 


Nowy sabat dla grafomanòw. 


Dziennik lódzki Rozwój, ogłosił konkurs 
dramatyczny imienia Henryka Sienkiewi- 
cza, Napozór wszystko zdaje się zapowia- 
dać jak najlepiej: ustanowiono 3 nagrody 
(rb. 1000, 300 i trzecia t. zw. od publiczno- 
ści); widzowie przez głosowanie kartkowe 
sami mają wskazać dzieło, godne uwieńcze- 
nia, z pośród kilku najlepszych, które bę- 
da wystawione w teatrze łódzkim; na człon- 
ków wreszcie sudu konkursowego powoła- 
no grono najpoważniejszych przedstawi- 
cieli naszej krytyki literackiej. Ale... bo to 
niesforne „aleś wszędzie wtrącić się mu- 
si — jeżeli cofniemy się myślą ku czasom 
ubiegłym i przypomnimy sobie, jakie wy- 
niki dawaly nasze dawniejsze konkurs; 
dramatyczne i powieściowe, żal seroc doi- 
śnie. Bo czyż nie szkoda czasu i trudu 
tych kilkunastu ludzi, którzy wzięli na sie- 
bie niewdzięczne zadanie grzebania w 
śmietniku stu kilkudziosięciu potworków 
estetyki, logiki, sensu, gramatyki i orto- 
gratii, by wyłowić kilka ziarnek, Tym- 
czasem pozostaje owe sto kilkadziesiąt 
utworów nienagrodzonych, inaczej mó- 
wiae, stu kilkudziesięciu grafomanów, 
zawiedzionych, zgryzionych, żółciowych, 
w sobic zakochanych, których każdy 
konkurs unioszczęśliwia. Qzasem oni u- 
nieszczęśliwiają piśmiennictwo, jak p Gr- 
siorowski,—który zaczął swój zawód lite- 
racki od dramatu konkursowego Szare ży- 
cie grano równocześnie z Flirtem i Nau- 
czycwllką, osławiony redaktor Btrumienia, 
autor kilku piśmideł w rodzaju Pamiętni- 
ków mowonarodzonego, ostatnio kierownik 
literacki jakiegoś tingel-tunglu. Takich 
lauroatów nam nie potrzeba. h. 


Syndykat naftowy w Warszawie. 

Warsz, Dniewnik obwieścił publieznie, 
iż od paru miesięcy istnieje w Warszawie 
syndykat naftowy, Zmową stwierdzają fak- 
ty: pomimo iż na miejscu produkcyi — 
w Bukn — ceny nafty spadają nieustannie, 
w Warszawie rosną one stale. Otóż okazuje 
się, iż największe Towarzystwa: Braci No- 
bel, Kaukaz, Mazat, Wschodnie, Wołżań- 
sko-Kaspijskie, posiadające swoje własne 
cysterny i składy, nie poprzestająć na świo- 
tnych zyskach w latach ubiegłych, posta- 
nowiły trzymać się jednej ceny, po której 
sprzedają produkt ograniezonej liczbie od- 
bioreów hurtowych (około 20-tu). Tym spo- 
sobem między Dowarzystwami niema już 
dziś współzawodnietwa, nowi zaś członko= 
wie nie mają wstępu do syndykatu. Pomi- 
mo zresztą najszczerszych chęci, żadne in- 
ne Towarzystwo nie mogłoby się usadowić 
1 rozwinąć swych działań w naszem mieście 
z powodu zupelnego braku miejsca we 
wszystkich składach (na Powązkach, Pel- 
cowiznie, stacyach Praga - Terespolska 
i Praga - Nadwiślańska). Urządzenie zaś 
własnego składu pociągnełoby tak olbrzy- 
mie koszty i trudności, że na ten krok nie 
mogłoby się zdecydować nawet wielomilio- 
nowe Towarzystwo Mantoszew i S-ka, po- 
siadające swego przedstawiciela w War- 
szawie, Niektórzy prywatni handlarze, chege 
zwalczyć ceny nadmiernie wyśrubowane, 
próbowali sprowadzać natę bezpośrednio 
wagonami z Baku. Ale i ten środek okazał 
się niemożliwym, nie posiadając bowiem 
wagonów cysternowych, musieliby placi 
kołejom zbyt dnże sumy za nieopróżnienie 
wagonów w ciągu doby. Nadto, przewóz 


nafty z Kaukazu trwa około dwóch tygode 
ni; che tedy otrzymywać produkt hez 
należałoby rozporządzać znacze 


: Irl, 39 kop. za pud w sprzeda 
hurtowej. Odbiorcy zas hurtowi doli 
suhie straty, spowodowane przez rozlan 
i wyciekanie. Nkutkiem tego kilkaset skle- 
pów (mydlarni) w Warszawie placi po I cb. 
45 kop. za pud. Ostatecznie cały ciężar sp 
da na wiolotysięczny ogół spożywców. Po- 
mino nadzwyczajnie wyśrubowanych cen, 
syndykat podnosi je w dalszym ciągu ca 
Kilka dni. Rabunok ten panuje wszechwła- 
duio, tem bardziej, że dziś nafta uuerykań- 
ska jest już całkowicie wyparta z rynków. 
naszych. 

Jedyną rady na to byłoby 
stowarzyszenia spożywców, które mogłoby 
się zdobyć na własne wagony - cysterny 
é nafte bezpośrednio z Baku 
ę, że o takie stowarzyszenie nie by- 
toby trudno, gdyż do ogółu spożywców nia- 
leżą także liczne fabryki i zakłady przemy- 
słowe, zużywujące znaczne ilości nafty. 
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Stosunek jednostki do społeczeństwa 


1 YŁCHNIKI VO GOBNONAKSIWA NANODOWEGO. 
=b 
I. 


Hd pewnego czasu kwestya materyi- 

lizmu dziejowego nie schodzi ze 
Mszpalt Prawdy. Poruszył ją naprzód 
p. Krauz w obszernym artykule krytycz- 
nym o mojej pracy „Zur Krkenntnislehre 
der volkswirtachuftlichen Erascheinungen.* 
Wkrótce potem ogłosił on znów artykuł 
o istocie materyalizmu dziejowego, oraz re- 
cenzyę pracy Abramowskiego: „Piorwiast- 
ki indywidualne w socyologii,* a w ostat- 
niej znów chwili referat o wapółczesnymi 
ruchu społecznym w Niemczech, wywoła- 
nym przez Bernsteina, 

Wo wszystkich tych artykułach p. K. 
Krauz, idąc zresztą utartym śladem wszyst- 
kich rzeczników i obrońców materyalizmu 
dziejowego, utożsamia go niemal z nauko- 
wem, przyczynowem traktowaniem zjawisk 
społecznych, dając do zrozumienia, że 
wszystko, co jest materyalizmem dzieju- 
wym — to pusta ntopia, niemająca nie 
wspólnego z przyczynowem tłomaczeniem 
życia społecznego, 

Jest to wszakże tylko subjektywny po- 
gląd wyznawców doktryny Marxowskiej. 
Nami marxiści przyznają, że społeczno-filo- 
zoficzna ich teorya dotychczas nie znalazła 
zupełnego, systematycznego opracowania, 
gdy odwrotnie wszystkie znane nam syste- 
maty socyologiczne są wręcz anty-materya- 
listyczne, oraz że doktryna materyalizmu 
dziejowego inaczej jest tłomaczona przez 
każdego niemal ze współwyznawców. Już 
ten fakt nakazywałby im nieco więcej sa- 
mokrytyki. 

Zapewne nie przesądza to jeszcze spra- 
wy. Argumenty literacko-histo| nit 
wzór podanych przez Massaryka, i 
czenia Marxa i uczniów jego pełne st 
sprzeczności, że im dalej tem więcej ma~- 
teryaliści robią koncesyj swym krytykom, 
żądającym równomiernego uwzględnienia 
wszystkich duchowych jak i materyalnych 
warunków i czynników życia srołecznego— 
argumenty te dowodzą jedynie małego o- 
pracowania doktryny materyalizmu dziejo- 
wego, lecz jeszeze nie hłędności jej. W każ. 
dym razie jednak wystarczają one aż nadto, 


'rohotniezej, utrzymują. 
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by przedstawić we wlaściwem świetłe uro- 
Szezeniu marxizmu do nazwy „naukowe- 
go” systemu społecznego, w przeciwsta- 
Wienin do wszelkich innych systemów, 

"Ten brak jednolitości w poglądach wy- 
źniweów materyalizmu  dziejowego, ta 
tagientarna, uforystyczna forma dotych- 
Cziisowych sformułowań ich doktryny uła- 
tia im znakomicie pozorny obronę swych 
stanowisk w rozprawach  polemicznych. 
Zawsze bowiem mogą się bronić twierdze- 
miem, iż zarzut ten dotyczy nic „materya- 
lizmu,* lecz jednostronnego jego Homacz 


nin. A to tem łatwiej im przychodzi, że na- 
wet w pismach zarówno Marxa, jaki En- 


gelsa, nietylko co chwila spotykamy się 
z inym wykładem zasad materya 
dziejowego, lecz nieraz i ze zdaniami, sto- 
Jicomi w krzyczącej sprzeczności z cało- 
kształtem ich pojęć. 

Pozwala to więc np. p. Krauzowi odpo- 
Windnć cytatą z „Kapitału* na wezel 
tyke spoleczno-filozoficznego mate 
Marxa, sfotmilowanego w „Manite 
Munistycznym,* w „Nędzy filozofii“ i w 
„Świętej rodzinie,“ a głoszącego, że istota 
życia społecznego są wyłącznie „formy pro- 
dukuyi,” zależne od stanu techniki i rozwi- 
da się ysamorzutnie* wedle prawa dya- 

ektyki (teza, antyteza, synteza), gdy pra- 
wo, moralność, polityka, ideały stanowią 
złudne jeno odbicia, w świadomości naszej 
(Trugschein) odbywających się, zmian pro- 
dukcyi, Cytata owa jest wyjęta z rozdziału 
yTowiu jako tetysz,* w którym Marx za- 
rzuca ekonomii klasycznej, iż z wzajem- 
nych stosunków ludzi zrobiła wzajemne 
stosunki towar Marx, krytykując tu 
swych przeciwników, drwi z ich błę- 
dów, sam jednak gorzej jeszcze grzeszy. 
W każdym innym wypadku niekonsekwen- 
eya taka musiałaby oslahić powagę uczone- 
gp i jego doktryny. Lecz marxiści, tak jak 
ościelni ay średniowieczni, w 
sprzecznościach swych „ksiąg* widzą tylko 
ich wszechstronność, 

I w tem są oni jeszcze podobni do „pra- 
wowiernych* pisarzy kościelnych, że goto- 
wi są zawsze do swej doktryny wciągnąć 
jak najwięcej obeych żywiołów, byle urato- 
wad samą doktrynę, choćby z imienia, Pier- 
wotnie materyalizm dziejowy głosił, że je- 
dynie rozwój form produkoyi stanowi iato- 
te zjawisk społecznych, stawiając tę pier- 
wszy/w bezpośredni i z postępem 
techniki, albo rozszerzając pojęcie form 

rodnkceyi do znaczenia całości stosun- 
ów narodowo-zospodarczych. Pod ko- 
nier życia swego Engels złagodził nieco tę 
pierwotną Jednostronność swej doktryny, 
oświadczywszy, że nietylko stosunki ekono- 
miczne wpływają na kształtowanie się po- 
litycznych, lecz i odwrotnie, oraz że świa- 
domość jednostki nietylko odzwierciedla 
w sobie przebieg zjawisk społecznych, lecz 
również jest ich czynnikiem. Oświadeze- 
niem tem Engels zaprzeczył w gruncie rze- 
czy swemu poprzedniemu stanowisku, któ- 
Te zajął był wraz z Marxem w „Manifeście 
komnnistycznym* i „Świętej rodzinie.“ Bo 
tam dowodził on, że istota zjawisk społecz- 


nych jest nawskróś jednolita i materyalna., 


A tylko naiwnej naszej świadomości przed- 
stawia się w formic różnorodnych, nieu- 
stannie krzyżujących się stosunków apo- 
łeczno-duchowych, prawnych, politycz- 
nych, religijnych itd. Tu jednak rezygnuje 
on z filozoficznego określenia „istoty“ życia 
społecznego, z monizmu materyalistyczne- 
go, którym się uprzednio chełpił, wołając, 
Że tylko oni Marx, przedstawiciele klasy 
tradycyę filozofii 
niemieckiej, szukającej po za fenomenami 
istoty rzeczy. Bo zamiast jednolitej istoty 
spoleczeństwa, jak dawniej, szuka on już 
tu tylko najważniejszego składnika z po- 
Śrórl tych, które w świadomości naszej 
składają się na całokształt życia społeczne- 
go. Uznaje więc już współzależność zja- 
Wisk politycznych, prawnych, ekonomiez- 


nych, moralnych nie za złudzenie (Trug- 
schein), lecz zu rzeczywistość, I pyta się 
jeno, czy współzależność ta jestrównomier- 
na, czy czasami jeden ze składników nie 
jest ważniejszy od innych, odpowiadając: 
„zjawiska ekonomiczne sę podstawą calego 
życia społecznego, wpływ ich jest bowiem 
silniejszy na kształtowanie się zjawisk pu- 
blicznych, moralnych itd, tak iż wszelka 
ważniejsza zmiana w tych ostatnich musi 
być poprzedzona zmianą stosunków spo- 
leczno-gospodarczych.* 

Przyznanie pierwszej roli zjawiskom 
ekonomicznym w rzędzie składników życia 
społecznego miało niby ratować doktrynę 
materyalizmu dziejowego, wykazać, że je- 
šli zaszła potrzeba rozszerz 
przecież zasadnicze jej twierdzenie pozo- 
staje wciąż słusznem. 

Gdy jednak cała oryginalność materya- 
lizmu dziejowego Marxa i Engelsa leża- 
ła w transcedenialnym materyalizmie tej 
doktryny w przeciwstewieniu do transec- 
dentaluego idealizmu historyozofii heglow- 
skiej 
nego materyalistycznego stanowiska ozna- 
cza nie rozszerzenie, lecz naprawdę zanie- 
chanie doktryny materyalizmu dziejowego. 
Boć przecież t nie wątpi, że wśród wza- 
jemnie uzależniających się różnych stron 
życia społecznego, stosnnki gospodarcze są 
dla nas najważniejsze. Toć jawnie głosił to 
Platon i Arystoteles i wszyscy pisarze po- 
lityczni, kościelni. Toć dalej cała literatura 
kameralistyczna XVI i XVII wieku za 
podstawowy, zasadę miała, iż szczęście na- 
rodów i siła polityczna państw przede- 
wazystkiem od bogactwa krajów zależy. 
A Monteskiusz, a Mirabeau, i wreszcie 
wszyscy ekonomiści kierunku klasycznego! 
To, że sprawy gospodarcze są dia nas EA 
ważniejsze, że więc dobrobyt stanowi pod- 
stawę szczęścia narodów, że wszelka poli- 
tyczna i prawna reforma wymaga odpo- 
wiedniego uregulowania kwestyi ekono- 
micznej, jeśli ma być skuteczną, że nader 
często w podstawie spraw i walk politycz- 
nych, religijnych itd, kryją się interesy 
ekonomiczne — to są stare jak świat praw- 
dy zwykłego życiowego doświadczenia, nie 
żadne socyologiczne, czy też historyczo- 
ficzne odkrycia. 

Tak więc Engels chege. „rozszerzyć“ swi 
doktrynę de facto, wrócił do punktu wyjścia 
wszelkich dociekań histovyczoficznych, do 
codziennej naszej obserwacyi. I w tej chwi- 
li wyznawcy 


ion stara się tu raczej udowodnić tylko, 
że czynnik gospodarczy jest najsilniejszym 
wśród reszty składników życia społeczne- 
go, że wszelka ważniejsza zmiana stosun- 
ków społecznych przedewszystkiem przed- 
stawia się jako przemiana form społeczno» 
gospodarczych, że więc reforma ideałów 
Ja ża moralnych narodu o tyle tyl- 

o wpłynąć może na reformę społecznego 
współżycia, o ile się ona znajduje w zgo- 
dzie z gospodarczą ewolucyą kraju. K 
styę zaś istoty zjawisk społecznych pomi 
on zgoła milezeniem. Wielu zaś innych 
nowszych pisarzy marxistycznych wy- 
rzeka się nawet wszelkiej filozofii i pay- 
chologii materyalistycznej. Do rzędn tych 
należą n nas pp. Krauz i Abramowski. Oo 
więcej, obaj oni uznają zjawiska społeczne 
bez zastrzeżeń za zjawiska duchowe i isto- 
tę społeczeństwa widzą w formach wzajem- 
nych duchowych stosunków ludzi i grup 
ludzkich, zatem w naszych stanach świado- 
mości. Stoją więe oni w zasadniczem nawet 
przeciwieństwie do monizmu materyalistycz- 
nego. Uały ich materyalizm dziejowy pole- 


więc też porzucenie transecdental- | 


ga na tem, że według niel: 1) wszelkie zja- 
wisko psyeliczne a tyle tylko może się stać 
faktem społecznym, o ile uzewnętrzni sie 
w jakiejś rzeczy materyalnej; 2) wszelki 
bodziec do przemian zjawisk społecznych 
źródło swe mu w zmianach gospodarczej 
działalności narodów. eez w sposobie paj- 
mowania tych dwóch zasad różnią się oni 
między sobą zasadniczo, 

Krauz odbiegł mniej daleko od „prawo- 
wiernych“ wyznaweów marxizmu. Nie chce 
więc on się zgodzić na twierdzenie Abra- 
mowskiego, by jakiekolwiek zjawiska współ- 
życia społecznego mogły się kaztałtować 
niezależnie od ekonomicznego rozwoju. 
Według niego i filozofia, i a E ie, 
i poezya zawsze się znajdują w bezpośred- 
niej zależności od gospodarczego stanu na= 
rodów. Dalej, Krauz, nie mogąc zaprzeczyć 
realnego istnienia zjawisk politycznych, 
moralnych i prawnych, siląc się nawet do- 
wieść, że materyalizm ekonomiczny nigdy 
ich za prosty tylko epifenomen nie uważal, 
chee jednak zjawiskom ekonomicznym wy- 

naczyć, panujące nail niemi, miejsce nietyl- 
ko ilościowo, lecz i jakościowo różne od 
reszty zjawisk społecznych. Więc zwie on 
je treścią życia społecznego w przeciwień- 
stwie do zjawisk politycznych, moralnych, 
prawnych, religii, nauki, põezyi itd., które 
mają jakoby stanowić formę społecznego 
bytn. Czasami zastępuje on terminy „treść* 
i „forma* przez terminy: „podstawa“ i „nad- 
budowa," Natomiast Abramowski zdajo sii 
zgoła nie uznawać całej tej klasyfikacyt 
zjawisk społecznych za stanowiące treść 
i formę życia społecznego. Dla niego głów- 
nem zagadnieniem jest kwestya psycholo- 
gicznej motywacyi dążeń i działalności 
społecznych, a zwie się on materyalistą dzie- 
jowym, ponieważ sędzi, że najważniejszym 
motywem (obok wielu ianych) przemian 
społecznych są zmiany w stosunku napięcia 
naszych kulturalnych potrzeb do techniez- 
nych naszych uzdolnień, zmiany powstają 
ce przedewszystkiem dzięki nieustannemu 
postępowi techniki, 

Zapewne, mimo tych tak licznych i waż- 
nych różnie w zapatrywaniach zwołenni- 
ków „materyalizmu dziejowego* na treść 
ieh doktryny — krytyczna ocena materya- 
lizmu dziejowego, u raczej różnorodnych 
jego odmian, coraz to się mnożących, nie 
jest rzecza niemożliwą. u jednak na ła- 
mach tygodnika acena taka byłaby zgoła 
bezeelową. Bo albo musiałaby ona być na- 
der sumaryczny, albo też dotyczyć jedynie 
wywodów i zapatrywań naszych polskich, 
a specyalnie nawet warszawskich „mate- 
ryalistów,” jako to: Krzywickiego, Krauza, 
Abramowskiego. W tym ostatnim zaś wy- 
padku z konieczności rzeczy analiza taka 
przybralaby formę polemiki, sporu z ogła= 
szanymi również przeważnie w Prawdzie 
artykułami wapomnianych autorów. 

Lecz powiedział ktoś bardzo słusznie, że 
polemiki — to młot, wbijający jeszeze gle 

iej ćwieki doktryn, o które spór się toczy, 
w mózgi, spierających się, stron. Ô to mi 
jednak weale nie chodzi, lecz przeciwnie 
chciałbym widzieć jak najprędsze wyzwo- 
lenie sią naszej inteligeneyi z pod panowa- 
nia wszelkich doktryn, z niewoli wszelkich 
„izmów*; więc też myślę, że ku wyjaśnie- 
niu istotnej wartości doktryny „materya- 
lizmu dziejowego,* lepiej się przyczyni do 
krytyki tero ostatniego wyłącznie pozy- 
tywny rozbiór zagadnień stosunku techniki 
do gospodarstwa narodowego i jednostki 
da społeczeństwa, 

Ostatnie z tych pytań jest zasadniczem 
pytaniem wszelkiej nanki społecznej. Do- 
póki nie zrozumiemy, na czem stosunek ten 
polega, to i życia społecznego wogóle rozu- 
mieć nie możemy. Pierwsze zaś jest decy- 
dujące dla całej nauki gospodarstwa naro- 
dowego. Póki go nie rozwiążemy, nie mo- 
żemy zrozumieć, czem są zjawiska narodo- 
wo-gospodarcze, a tem bardziej już ich ato- 
sunku do reszty zjawisk społecznych. 


PRAWDA. 


To też punkt ciężkości każdego systemu 
socyologicznego, każdej doktryny społecz- 
no-filozoficznej lub historyozoficznej leży 
wlasnie w sposobie pojmowania stosunku 
„Jednostki do społeczeństwa, a każdego sy- 
stemu ekonomicznego lub doktryny spo- 
łerzno-filozoficznej, wysuwającej na pierw- 
sze miejsce czyniki gospodarcze współży- 
cit społecznego — w odpowiedzi na sto- 


sunek techniki do ekonomii, względnie 
techniki, techniki pracy gospodarczej do 


formy życia społecznego. W tem ostatniem 
poleżenin znajduje się materyalizm dzie- 
jowy. 


Stanisław Grabski. 
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i się przeplatają 
jw poczyi Ady Negri, czasem w ko- 
lejno po sobie idących zwrotkach. 
Obok wizyj pogodnego jutra, ileż znajdzie- 
my tu obrazów posępnych, wywołanych 
smutną rzeczywistościn! Z jej pieśni bije 
zdrój gorącego współczucia dla biednych, 
upośledzonych braci, dla siostry, która z ło- 
ża cudzego wstaje i wsiąka „w mgłę zimna, 
w cień głodu i w opuszczenie.“ A to słowo 
braci nic jest symbolem  sentymentulno- 
filtntropijnego roztkliwienia; to poczucie 
żywej, fizycznej niemal spójni z cierpią- 
cymi i odepelmiętymi od uczty, zastawionoj 

rzez przyrodę dla wszystkich stworzeń, 

ddaliwszy się od szarej ciżby polotem 
swego ducha, nie odeszła od niej sercem. 
nt iam ściermiska jest kwiatem,“ To „ija“ 
nietylko istnieje w joj świadomości, leez za 
każdym skurczem serca rozpoczyna wciąż 
i wciąż swą wędrówke w żyłach wraz 
z krwią... CUznjac się tak hlizką rodziny 
swej, wspólne z nią miewa odruchy na cio- 
ay nieszczęścia. Zapewne, bolesnem echem 
w duszy odzywa się krzyk: „ręka w młocar- 
ni“; ule jej wyobraźnia podąża natychmiast 
torem myśli tej nieszczęśliwej, której mąż 
uległ w walee z lalu; „niby ostre noże, u- 
parta myśl serce psuje: chłeb jej i dzieci 
porwało dziś morze.. zginał żywiciel, 
gasło ognisko.“ Ada Negri nie idealizuje 
nędzarza. Dostrzega i brud na ciele, i ska- 
na duszy. Ale serce jej bije miłością, 
tętnie zaś jego dokładnie wyróżniamy 

ewne szczególne drgnienia. Można rzec, 
iż poetka często nie liczy ran zadanych, nie 
zbiera do urny łez wypłakanych; lecz na- 
tomiast nieskonezeuie żal jej uśmiechów 
smozęścia nigdy nierozkwitłych, radości 
nigdy nie doznanej, która przecież jest pra- 
wem każdej istoty ludzkiej, „W półzmierz- 
ohu przechodzą przede mną posępne wid- 
ma kobiece w milczeniu, i mary dziewcząt 
zo skargą daremna, przechodzą, patrzą i gi- 
ną w półcieniu. I one były piękne. Włos 
ich złoty miał w sobie słońca lipcowego 
pyly. A miekochane przecież, bez pieszczoty, 
w grób zapomnienia wiecznego. zstępiły.ć 
W słowach tych, zda się, brzmi oddźwięk 
własnej tęsknoty poetki do azczęścia. I oto 
znowu poczya osobista * ogólno-ludzka 
spływaju w jedno łożysko. 

Nie wiem, jakie jest teraz położenie Ady 
Negri, Otoczona aureola sławy, zyskała od- 
danych sobie przyjaciół. Wwavda jej dola 
zapewne lżejszą się stała. Alo wówezas, 
gdy do wtóru jej przygrywały „Niedola“ 
i „Burzeć wówozaa od najbiedniejszych 


sióstr swoich bywała biedniejszą, gdy 
watlejsze od nich miala barki i głębiej od 
nich opuszczenie swe odezuwała, Ale była 
jednocześnie i szczęśliwą, gdyż miała dla 
siebie swo wizyc słoneczne, miała ukocha- 
nio sztuki, ukochanie swych natchnień, 
wet tych bojów wewnętrznych, które z pie 
si jej wytrwały wielki pean „miłości, co 
świat odradza bez końca, jako pocałunek 
słońwa płodna, a wiekuista, jak posiew ży- 
wota.” 


úd pokaźnej liczhy utworów, sklada- 
jących się na nowy zbiorek Konopnickiej, 
to spotykamy jakieś cacko (wśród 
nich przeważają sonoty), rzeźbione mięko 
i knnsztownie, jak posążki z drogiego ma- 
łu. Nie dziwnego, bo przecież wykuła 
xtystka, bo przecież sę one odbiciem 
sł wieczystego piękna, przed któremi 
wioki schylują głowę, s4 odbiciem szafirów 
włoskiego nieba i włoskiego morzu. Reka 
to wprawna trzyma dłuto; z natężoną uwa- 
ga śledzimy jego poruszenia.. Mimo to 
wszystko w twi oi Konopnickiej, roz- 
ważanej wogóle, rzeżby te z Italii podrzod- 
niejsze beda miały jeno miejsce, a wraże- 
nie wywiute nie może iść w porównanie 
z serdecznym oddźwiękiem, hudzonym w 
nas przez inne, z glębszych pokładów du- 
cha wypływające natchnienia, nie wyłącza 
jae nawet dawniejszych, mniej doskonałych 
pieśni. An nie pokochaliśmy wszyscy Ko- 
nopnicką... Zamknijmy się jednak w obre- 
bie jednego tomu, 
W inwokacyi swej poetka wzywa prze- 
chodnia, by uniżonem czołem na cztery 
„strony świata bił cztery pokłony, gdyż ze- 
/ szedł na brzeg, „od marmurów swych bia- 
ły,“ gdyż „morze, słońca, ogromne duchy 
i ruiny mają tu nieśmiertelne i królewskie 
trony.* W wezwaniu odbiło się to, co nade- 
wszystko KRACH oczy pieśniarki, czaro- 
wało wyobraźnię i co scree jej wprawiało 
w ruch przyspieszony: przyroda, arcydzieła 
sztuki plastycznej i „ogromne duchy i rui- 
ny.* Bezpośrednie jednak wrażenia „morza 
isłohcu* mniejszą od innych grają rolę, 
| chociaż mieniące się barwy wywołują nie- 
raz śliczne efekty malarskie. W najwymow- 
niejszych ustępach znać nietyle oddanie się 
czarowi chwili, nietyle rozjaśnienie twarzy 
i uciszenie się serca, ile dążność do wyrwa- 
nia się jakimś widokom, zapomnienia o ja- 
kiohś głosach. „Języków ludzkich slucha- 
łam do syta, do tchu utraty, do zawrotu 
ROR to łódź moja od brzegu odbiła. 
Ò morze, twojej pożądam dziś mow; 
Zreszta poetka sama tò wyznaje, że „nie 
przeto w uwielbienin przed tobą się korzę, 
iż taki błękit w tobie i takie szafiry... lecz 
przeto, iż w twą siną dalekość lecąca, 
o brzeg żaden, o tamę myśl skrzydeł nie 
trąca..* (łdzieindziej widok przesłaniają 
„wielkie duchy” przeszłości, czy to będzie 
przeszłość tak świeża, jak odbicie drużyny 
Ganibaldiego, czy też głos z przed dwu ty- 
sięcy lat., Ta poczya "tahia jest nade- 
wszystko Justoryczna, może aż nazbyt. Nie- 
kiedy`ezujemy żal prawie do autorki za to 
równouprawnienie w zachwytach, nadane 
zarówno retorowi rzymskiemu, jak wodzo- 
wi „tysiaca,“ lecz przy bliższem wejrze- 
nin i tu spostrzeżemy objaw, analogiczny 
rozważonemu przed chwilą. Po za krajo- 
brazami Konopnickiej i wywołanym przez 
nie nastrojem wyczuwamy usposobienie od- 
mienne, a zwykłe może autorce. Podobnież 
we wspomnieniach zdarzeń lub postaci 
dziejowych można dojrzeć krzyżowanie się 
dwu róźnych szeregów zjawisk, dwa kie- 
runki uczucia i myśli. Jedno — to chwila 
odświętna, drugie — to codzienna troska, 
której zapomnieć chcemy, lecz nie możemy. 
Oto Capri... Na kamieniach jej wyobraźnia 
widzi wyryte ślady rozpusty i okrucieństwa. 
dzikiego samotnika... Eea ER 
rozpalił ognisko i prawi coś nia o Tyberyu- 
szu i Auguście, bo byliby mu obojętni, gdy- 
by nawet wiedział o nich, „lecz patrząc 


mrocznem okiem w gasnąęce zarzewie, głód 


gdyśmy się 
istnieć. Gdzie atoli potrzebny je 
by zapomnieć, tun odruch zm 
wołany był może wieczni i miłosną 
uwagu, skierowywaną wciąż na vzeczy bliz= 
kie i drogie, lecz nie czyniące zadość nas 
szyni przgnieniom i wymaganiom... Jęz 
ków ludzkich słuchała do syta, do tehu 
utraty, do zawrotu głowy... bo muwiętnie 
pragnela pocliwycić dźwiek jakis, tylko w 
snach przeczuciowych dotychczas In 
cy... Uzyż hie tę sang powściąganą nant 
ność słyszymy w słowach poetki, gdy, 
olśniona wielkością i chwalą ubiegłych == 
leci, pospiesza zawsze -dodać z go 
a my — jacyśmy nędzni i mali, Ogludaj 
laneę Rolanda, wola: „Na jak ogpronmej o=- 


już przestają dla na 
t wysiłek, 


gromnej ręki broń ta miarę! Kto ją z was 
dźwignie, o wieku dzieciż" Konopniekiej 


wolno tak mówić, Ileż to razy ze smutkiem 


my jej słowa: „budy 


A nam tymczasciu why- 
nek na strudze obraca plewy swoje i cu- 
dze..." Prawda jest... A przecież, gdy tak 
częsta słyszymy pogurdliwe a ogólnikowe 
współczesności naszej rzucone zarzuty 
zmarnienia i zdrobnienia, chcialoby się 
wziąć tę współczesność w obronę. Niew: 
pliwie efektownym jest Roland w witwozie 
tonsowalskim, gdy go ogludamy przez 
mgłę wieków... Ale czyż brak efektowności 
może być poczytywany za winy? I jeszcze 
wszak te wzory poświęcenia i wytrwania, 
tak oddziaływające na wyobraźnię naszą, 
czyż to naprawdę rzeczywistość, zapadła 
w otchłanie czasu? Uzyż to raczej nie ideal- 
ne sny, wytknięte przez ludzkość w jej du- 
żeniu ku wyżynom? I czyśmy już tak ubo- 
dzy, że nie moglibyśmy się powołać na 
żadne szlachetniejsze wzioty ideowe? Zaj- 
rzyjmy choćby... do poczyi Konopnickiej 
ajobszerniejszy dział „Itatii“--to wra- 
żenie wywołane dziełami sztuki plastycz. 
nej. Z pewnem uprzedzeniem przystuchu- 
jemy się zwykle pieśni, zawdzi jacej 
swe pochodzenie temu źródłu. Poczya nie 
jest zjawiskiem wtóvnem, ani falą adbitą, 
lecz sztuką niezależni obok innych; ulic- 
ranie obcych natchnień w szatę rytmu i ry- 
mu jest ten wobce samoistegto natchnienia, 
czem ilustracya wobec obrazu. Mle, zape- 
wne, ducl tchnie, kędy chec, i pobudka 
yjść skądkolwiek, U Konopnickiej 
pięknym jest „Faun pijany,“ a zwłaszoza 
prześliczne sę tereety w „Rybilła pisze,* 
może dlatego, że w tym wypadku z ze- 
wnątrz przyszło tylko potrąconie, całą zaś 
treść autorka z własnej wysnuła przędzy. 
Wiele plastyki i siły posiadają ohra 
Sądu Ostatecznego, Nie tony potęgi, zre: 
tą, są w tem dziełe najbardziej uderzają- 
cym objawem. Wśród innych utworów 
znajdujemy w zbiórze cykl „Ech flore 
ckich! — echa poznania się z Lenartowi- 
czem i hold złożony jego pamięci. Niektó- 
re strony poetyckiej dziulałności Konop- 
niekiej mają wiele pokrewnego.z twórcza- 
ścią autora „Lirenki,* i okoliczność ta hy- 
ła właśnie spoidłem między poetką a lieni- 
kiem mazowieckim. „deszeze dotad nie 
pozebrzmiała mowa slodka, niby granie: 
ogu niechaj będzie chwała, żeś się ze mną 
w pracę dała na jednym lanie.. Żeś nie 
z dębu, ni z wawrzynu, ale z wierzby wyła- 
mała tę fujarkę, co ci grała piosenkę gminu.* 
Otóż te tony sielskie i fujarkowe, zaklęte 
w melodyę smutnych szumów naszych pól 
z pod naszego mglistego nieba tony te 
nie ucichły w pieśni Konopnickiej nawet 
w ziemi klasycznego piękna, pod włoskimi 
szafirami, na brzegu „od marmuru bia- 
łym..." W „ltalii* mniej jest „Italii," niż 
by się to napozór zdawać mogło. Czasem. 


zenia wy” | 


wi, 


PRAWDA. 


Adajo się, iż naprawdę ałyszymy oddźwięk 
w arenki.* „Nikt nie widział, nikt nie sły- 
Zał, sam on tylko patrzał na Nią.* W ma- 
"ounach, przed któremi się patniczka za- 
ymuje w modlitewnem skupieniu, naj- 
oższym i najbliższym rysem jest ich sie- 
„LMowość i prostota. „Iść by mogła —mó- 
HI o madonnie Giotta — między pola na- 
„28, a nie zlękłoby się nawet ptaszę; iść- 
Y mogla między nasze płoty, a nie zlękły- 
7 się i sieroty.. Nie prorockie księgi z ni 
mówiły, lecz zapudłe, przydrożne mogiły, 
e laki drżące we dh rosy, ale w stepie 
lozełkane głosy.“ I oto nie mylimy się, 
anowu poetka z dalekiej podróży, z pod 
Jasnepn nieba powraca na swą rodzinną, 
śmętniejszą ziemię. Wszak to tej ziemi mo- 
ly słyszała w dźwiękuch „Miserere,“ Nie 
Wątpiliśmy nigdy, iż Konopnicka z najdul- 
SZEJ wędrówki do nas powróci i wśród nas 
Zostanie, 


A. Drogoszewski. 


z 
ERNEST HELLO. 
+ 


Profil literacki. 


yla chwila w rozwoju literatury 
współczesnej, kiedy to naturalizm, 
4 doszedlszy we Franeyi do niemożli- 
Wych granic rozpasania, zapragnął — jak 
bowiada Przewóski w swej „Krytyce lite- 
1ackiej* -wygnać z litoratury wszelkie ka- 
Drysne i nieujęte siły, noszące nazwy: na- 
tchnienia, talentu, geniuszu. Wtedy” twór- 
©zość artystyczna skupiwszy się w jednym 
rodzaju, powieści, przetworzyłu j w api- 
sywanie Uókumeniów: wtedy twórca zstąpił 
10 godności protokolanta, a krytyk objął 
Czynność kontrolera zgodności kopii z rze- 
©zywistością, 

Z drugiej strony jaskrawy symbolizm 
dochodził do wynaturzenia, pławił się w 
Pstych dźwiękach, gardził logiką, uwieł= 

ia] opacznie pojęta. oryginalność, której 

upatrywał w „wewnętrznym rytmie,* po- 
Zostającym częstokroć tajomnieą samego 
Autora, odsudzał tłum od sztuki, a prze- 
Znaczał ją jedynie dla „wybranych, brat- 
nich dusz,” 

Te dwie hiegunowo przeciwne szkoły 
iterackie, wła znalazły się u szczytów 
rozwoju. Wybrały się więc na wędrówkę 
Po świecie. I do nas niebawem zawitały... 

W takich” stosnnkach na polu literatury 
francuskiej w ósmym dziesiątku lat ubie- 
Blogo wieku, rysuje się tem wyraziściej 
Sylweta człowieka, pracnjącego zdala od 
Walcezących o byt i uznanie szkół literac- 

ich. Nazywa się on Ernest Hello.*) 

Najcharakterystyczniejszem znamieniem 
tegu myśliciela jest to, iż zdołał się uchro- 
Mie zupelnie nd naleciałości ówno 
turalizmu, jak i symbolizmu, iż swej indy 
Widunlności nie przystosował do dogma- 
tów szkoly. I w tom wlaśnie wyższość i tę- 

Yena jego ducha się objawia, iż się oparł 
prodom, nurtującym wówczas z wielką siłą. 
st on wyjątkową postacią, stojącą na u- 
Oczu, zdala od wszelkiej kastowości, 
śzkoarstwa, zacietrzewienia partyjnego, 
„0% tylko wpatrzoną w swe ideały, w cele, 

A których pracował. I tem się też tłoma- 
Czy, dlaczego zdołał objąć tak szeroki wi- 
okrąg i dlaczego tak bardzo się oddalił 
Ad małostkowości spraw codziennych. ty 

Nic wstępując w wir swarów partyjnych, 
Pozostał też za życia nieznanym (a umarł 
15 lat temu); nie wypływał na powierzchnią 
literatury „aktualne, * bo wcale nie krzy- 
Vzal, nie miotał się, tylko w zaciszu domo- 
Wem zbierał doświadczenia, skupiał się 
\ intensywnie pracowal. Dopiero po jego 
*micrei Francuzi poznali, czem lzy ten ci- 


*) Ernest Hello: 


% życia i ze sztuki Studya i szki- 
też 


Wgprzekładzie i z przedmową O. Gostomskiego. 


chy pracownik, jaka jest siła jego twór- 
czości, i ze zdwojonym zapałem zaczęli gło- 
sić jego chwałę. 

Puścizna Ernesta Hello rozpada się na 
dwa działy; pierwszy dotyczy życia i jega 
przejawów, drugi zawiera pogląd autora 
na sztukę i jej cele. 

Królową istnienia jest wedle Hello miłość, 

„Czemże jest miłość, jeżeli nie życiem, 
jeżeli nie jednością? 

Ten, który żyje, jest ten, który kocha; 
jest on złaczony i łączy. 

Ten, który nie żyje, jest ten, który nie 
kocha; jest on rozłączony i rozłącza. 

Życie, Miłość, Jedność łączą się z soba, 


"a wlaściwie tworzą jedno. 


Na tem tle o ogniskowaniu się wszech- 
rzeczy w jednem, przepotężnem uczuciu 
miłości, Hello buduje swe zapatrywania na 
najrozmaitsze przejawy życia, nawet ze 
stanowiska teoretycznego zstępuje w życie 
praktyczne, by i tam być rzecznikiem swej 
teoryi o miłości jako o ezynniku, jedno- 
czącym wszelkie rozdwojenie. 

Powiada: 

„Rozpocznijcie od sporów, wszystko zo- 
stanie jałowe. Rozpoczynajcie od miłości, 
wszystko stanie się płodne. * 

A dalej 

„Oto z 
nę." 

— A gdyby to był Anioł Boży? 

- A gdyby to był morderca? 

Co czynić, by odgadnąć? Czy potrzeba 
wysiłku myśli, nadzwyczajnego aktu inte- 
ligenoyit 

Weale nie. Oto jest tajemnica: 

Odgadnąć, to kochać... kochać wszyst= 
kieh.“ 

Miłość jest więc owym czynnikiem, dzia- 
łającym jednocząco, na którego podstawie 
można dopiero myśleć o dalszym rozwoju 
ludzkości. 

To apostolstwo miłości, cechujące Erne- 
sta Hello, stawia go w jaskrawem przeci- 
wieństwie do tych rzeczników zimnego, sa- 
molubnego indywidualizmu, od Maksa Sti 
racza do Nietschego, którzy w swych dewi- 
zach „Nei hardt!“ Inb „Stosse dic Velt ab!“ 
stawiają jako ideał jo władztwo 

ego tej „Blondbestie mit den rothen 
Backen,“ A kiedy egoizm jednostki ch 
indywidualizm rozkrzewić do tego rozmia- 
ru, żeby ona, zdeptawszy wszelkie uczu- 
cia szlachetniejsze i wznioślejsze, oplwaw- 
szy wszystko, eo Jadzkość dla dobra mas 
szerokich przez tyle wieków zdziałała, je- 
dynie swym instyktom folgę dawąć mo- 
gła — to altruista Hello, na przeciwnym 
stojąc biegunie, głosi odrodzenie ludzko- 
soi za pomocą miłości, 


ża się nędzawz i prosi o jałmuż- 


W krąg tej milości wprowadzić choiał- 
by uczucia czyste, myśli zdrowe, serca 
szczere, a wypędzić naleciałości, prze- 
szkadzujące jedynie tej ewolucyi czlowieka 
ku dobra i światłości, I tu głos jego nabie- 
ra siły, rozbrzmiewa oburzeniem, przejmu- 
je się namaszczeniem i powaga, A wypę- 
dzić radby wiele złego, nurtującego w spo- 
Jeczności, Chciałby ją oczyścić z tych przy- 
war, jakie w ciągu wieków wchłonęła, 
i wskutek których znacznie aię oddaliła od 
pierwowzoru Chrystusowego. 

Nauczyć chciałby, naprzykład, te za- 
stępy ludzi miernych, które gnębią wszelki 
polot ducha, rzeczywiście wielkiego. I tak 
charakteryznje miernotę: 

„Człowiekowi miernemu, powodzi się, 
gdyż płynie z prądem, czlowiek wyższy 
odnosi tryumfy, gdyż płynie przeciw pra- 
dowi 

Człowiek mierny nie odezuwa ani wiel- 
kości, ani nędzy, ani bytu, ani nicości. Nie 
jest ani noszony, ani strącony, zatrzymuje 
się, na, przedostatnim stopniu drabiny, nie- 
zdolny wstąpić wyżej, zbyt leniwy aby 
zstępować niżej... 

Ózłowick mierny, niższy jest od tego, 
czego dokonywa. Dzieło jego nie jest urze- 


czywistnieniem jego inyśli: jest to praca 
dokonana wedle pewnych reguł... 

Człowiek mierny jest pełen swego dzie- 
ła, pełen siebie samego, pełen próżni, pe- 
ten próżności -— ta wstrętna osobistość za- 
wiera się całkowicie w dwóch wyrazach: 
oziębłość i próżność...* 

Albo z jaką subtelnością i oburzeniem 
piętnuje rozpieranie się bałwochwalstwa, 
dziki taniee około złotego cielca, jaki we 
współczesności z coraz większą wre mocą. 
1 tu jest Hello najczulszy, Podchwytu 
najdrobniejszy odcień samolubstwa, roz- 
szczepia je na dwa zasadnicze przejawy: 
skąpstwo i chciwość. Wykazuje, jak się 
chelwość głośny uzewnętrznia, a jak się 
przeciwnie skąpstwo chowu, jak w duszy 
potwora ukrywa; „potwór ten czasem śpi, 
a czasem się odżywia; gdy śpi, skąpiec za- 
myka się w sobie, gdy pożera, skąpiec pe- 
łen jest niepokoju...* Wykazuje, jak to za- 
równo chciwy i skąpy padają ofiarą swych 
namiętności. I aby należycie zbadać prze- 
jawy tych namiętności, zstępuje w coraz 
niższe stery, obejmuje coraz szersze war- 
stwy, bo „złoty cielec, to bożyszeze z natu- 
ry swej smutne, mroczne, ponute, ale 
trzeba wniknąć w najskrytsze tajniki, w 
najciemniejsze smutki życia, aby ujrzeć po- 
sępne jego oblicze.* 


Uhege się przypatrzeć fizyognomii arty- 
stycznej irnesta Hello i poznać jego po- 
gląd na sztukę, należy go przybliżyć do tła, 
na którem się rysuje jego sylweta, by, prze- 


tchnieniem, 
<uszny komorę, gdzie 


wpuazezonem w 
twórczość artystyczna wędziła się w dymie 


naturalizmu. 

Bo jeżeli naturalizm objął swym widno- 
kręgiem sprawy codzienne, to Krnest Hel- 
lo chciał poszybować hen ku rozłogom... 
„Oto nagle ukazuje się widnokrąg rozle- 
gły, głeboki, daleki, rozjaśniony błyskawi- 


„Gami, płonący ogniem. Oto, unoszona przez 


słowo i światło, na skrzyżowanych skrzy- 
dlach tych dwóch orłów, Sztuka tędy 
przeleciała i obalila ściany naszego wię- 
zieniał Ńciany roztworzyly się, rozerwa- 
ne przez nieugiętą potęgę, jako |chmu- 
ra rożerwana piorunem!“ Kiedy to czyta” 
my, zdaje się nam, iż o najszlachetniejszu 
część naszego jestestwa odbił się głos pod- 
niosły a czysty, budzący z uśpienia wazy- 
stko, co w nas drzemie. 

Jeżeli dawniej sztuku była zabawką, 
gra, której umysł się oddawał, gdy sam 
przed sobą chciał występować z parada, ta 
ewangelia nowej sztuki jest dla Ernesta 
Hello coś zupełnie przeciwnego: 

„Trzeba, by powstał człowiek genialny 
któryby poczał mówić, był sluchany i pa- 
wiedział: 

Chcę, by sztuka była szezerą. 

Ohcę, by sztuka przestała być przebra- 
niem człowieka, a stału się jego wyrazem. 

Chcę, by sztuka była wybuchem, na- 
iwnym i wzniosłym wewnętrznych blasków 
duszy. Aby sztuka hyła piękną i aby jej 
piękność była prawdziwa, cheę, aby ódtąd 
przedstawiała rzeczy tak, jak one sm“ 

Jeżeli przeciętny, mierny człowiek gar- 
dzi sztuką, to dla tego, że uważa ją za ba- 
last niepotrzebnie obeiążający łódkę życia, 
lub za bańkę mydlaną, pozbawioną nama- 
calnej, realnej wartości; artysta prawdzi- 
wy gardzi także pewnymi objawami sztu- 
ki, ale dlatego, że są kłamliwymi. 

„Skoro człowiek przeciętny, mówiąć 
o kłamstwie, wyrzekł słowa: to jest po- 
czya — sądzi, że tem samem rozgrzeszył 
kłamcę. Rzecz ma się wprost przeciwnie: 
wyrzekł on nowe oskarżenie, gdyż jeśli 
kłamca kłamie poetycznie, każe on kłamać 
słowu w jego najwyższej postaci.“ 


td 


PRAWDA. 


Słowa te są najsilniejszym wyrazem po- 
gardy, niemal spoliczkowaniem tej plejady 
klmeów poetycznych, tych złotników sło- 
wa, którzy bez krety wewnętrznego p 
świadczenia o prawdzie gloszonych przez 
się słów, klamią stany duchowe, kłan 
bóle, kłamią radości, wciąż kłanni: 

Za pomoca antytez mógllhym tak w nie- 
skończoność wywodzić zlote myśli Erne- 
sta Hello. Wolę jednak o nim samym i 
go stanowisku parę słów dodać, 

Irnest lello jest w prostej linii synem 
Bossueta i Deskartesu, dziwnym trafem 
wyroslyni u schyłku XIX wieku, Podobnie 
jak oni, ma o człowieku pojęcie idealne, 
vgólne, oderwane, Hak jak u Bossucta, du- 
sza ludzka kieruje się zawsze ku Bogu, 
i u Ieskartesa jest „czystą tablicą,* w któ- 
rej się odzwierciedla świat i jego pojęcia— 
ak dusza Ernesta Mello jest na tym jesz- 
eze poziomie, który nie wie i wiedzieć nie 
chce o „edobyczach* współczesności. © ile 
1a okoliczność jest E wadą Ernesta 
lelo, bo nadaje jego wywodom często 
zmanię konserwatyzmu, o tyle z drugiej 
strony jest wielce dodatnim czynnikiem: 
ilaje mn „patos* i charakter patryarchalny, 
podnosi go, stawia na kazalnicy. To też 
z mupelnie innem uczuciem czyta się 
teoretyczne wywody o sztuce Maęterlincka 
np, a z zupelnie innem Krnesta Hello. 
Tam podziw wobec bystrości, tu podnie- 
sienić ducha, Bo oto rozlega się głoś jakby 
kaplana, a szlakiem jego myśli dusza wzno+ 
isię wyżej... wyżej.. l to wlaśnie jost 
thurakterystycznem znamieniem, odróżnia- 
go od większości współczesnych, 
cy do analizy przedmiotu, zro- 
Jw sztuce weryzm. Bztuku zatraciła 
swój idealny charakter, wewnęt 
budki ustąpiły na korzyść  spostu 
zewnętrznego, Neakcy: ciwko temu 
pradowi jest Ielln, bo jego określenie 
sztuki obraca się w sferze ograniczonej 
metafizyką, Wedle niego pozas użycza sztu- 
ce słowa, a przestrzeń światla,* a 


uka 
w pownę, iw pewnych chwilach 
jest siła roz 


t sklepienie podziemia, 
w którem się dusimy,” 1 | w dalszej 
konsckweneyi jego religijność, Sztuka 
o|wacająca się weliąż na wyżynaeh my- 
sli mdzkiej, sztuka podnielma, jest w bez- 
pośredniem sąsiedztwie Boga, musi go w 
swym biegu napotkać i, jako najsilniejszy 
wyraz potęgi twórczej, uwielbiać. Stad da- 
je się psychologicznie wywieść ów kato- 
licyzm, tak często wmieszany w utwory 
uajbardziej postępowych autorów. 

W takie to ramy charakterystycznych 
znamion daje się zawrzeć sylweta Mrnesta 
Hello. O jednem tylko przepomniałem. 
Oto, że w tych ramach postać jego pro- 
mienieje światłem ducha czystego. A czy- 
stość ta i podniosłość tak rzadkie są obec- 
nic... 


Bertold Merwin. 


NA TEMAT KATECHJZMU, 
+ 


(mit Ioltrek, młoly artysta czeski, 
|, ilnstruje katechizm. Jest to natura 
mistyczna, goraca, przejęta do głębi 
mi pierwotnego chrystyanizna o bra- 
terstwie i dobroci. Z tego punktu widzenia 
sadzi on -—torażniejszość. Niestety, sąd jeat 
taki, że gdyby dziś żył stary Castro, to ilo 
swego dzieła o 1500 haereses musiałby na- 
pisać dodatek o tysiąc pięćset pierwszej, 
A właśnie jelma z ilnstracyj Flolarka u- 
zmysławia łagodność, jedną z enót ewan- 
gelicznych, za pomocą energicznej postaci 
biskupa, wkladającego papierowa koronę 
heretycka z wymalowanymi dyabłami na 
głowę heretykowi, klyczącemu już na sto- 
sie. Nie darmo Iolarek jest z kraju Jana 
Husa, 


Robi on rysnnki piórem, które przez znaw- 
ców pod względem technicznym cenione 
sę bardzo wysoko i wydawane seryami, 
zbytkownie, przez księgarnię artystyczni 
B. Koči w Pradze, Pierwsza serya dziesię- 
ciu rysynków p. t. „Nen“ p 
matycznie przeszłość i tera: 
ligi Ohrystusowej. Druga, 
34 rysunki, p.t. „Noc, przedstawia 
trasty życia nocnego różnych warstw lu- 
dlności. Trzecia, najbogatsza, złożona aż 
z 50 rysunków piórem, zatytułowana jest: 
„Refeksye na temat katechizmu,“ i zawie- 
ra następujące rozdziały: grzechy główne, 
enoty ewangieliezne, dobre uczynki, grze- 
chy cudze i grzechy przeciw Duchowi 
Świętemu. Pod względem myśli przewod- 
niej jest ona niejako syntezą obydwóch se- 
ryj poprzednich. Myśl tu wyraża się do- 
bitnie zaraz w karcie tytułowej: widzimy 
na niej postać w płaszczu z łagodna, za- 
myśloną twarzą Ćhvystusa; lecz twarz ta 
jest, w gruncie rzeczy, maską, z pod któ- 
rej, wśród fałd płaszcza, wyziera inna 
twirz—surowa i hozwzględni 

Zobacznyż —bez zbytecznych komentu- 
rzy—jak artysta uzmysławia grzechy, ono- 
ty, uczynki chrześciańskie i przykazania 
boże, 

Nu ławce, przed pałacem siedzi rozparty 
łokaj; żniwiarz i żniwiacka, wracając spra- 
cowani z pola, nisko mu się kłaniają | to 
pycha. Olciwość, który katechizm określa, 
jako niewstrzemiężliwe pożądanie dólw 
ziemskich -to dwaj górniey, po pas nadzy, 
odwalający oskardami węgiel w głębi zie- 
mi, Nieczystość: znów żniwliurz, wracający 
z pola do domu, lecz wesoły, w lowńrzy- 
stwie żony młodej ivozbawionejgo dzieciaka; 
z muru ogrodu klasztornego patrzy na nich 
nłoda, więdnąca już w panieństwie zakon- 
nica, patrzy z poczuciem wyższości, czy t 
sniutną zaduma? Bogaci państwo wybier 
ja zabawki i choinkę dla swych szez 
wych dzie Pp cie, jak im nie po cl 
ściańsku zazdrości ta obdarta nędza 
której spódnicy tuli się z 
wychudzona dziewczynka. Stary kowal si 
dzi przy wygusłem ognisku, nogą depcz 
zbyteczny już młot: fabryka pobliska, no- 
wo zbudowana odebrała mu robotę, Marsz- 
szy czoło, zaciska pięści; „niewstrzemięźliwe 
rozgoryczenie na osoby i rzeczy, które nam 
się nie podobają," jeden z siedmiu grz 
chow Eal — gniew, — Tu rozdz 


a, do 
niema prośbą 


al 
z niedawnych dziejów spolecznych Uzech, 

Jako pendant do grzechów — sn tenoty 
chrześciańskie. Przytoczmy dwa przykła- 


dy, bo się nawzajem dopolniują. W złoc 
siej karocy jedzie książę kościola, ludzie 
przed nim klękują na ulicach. «Pokora jest 
to cnota, dzi: jc której chrześcianin nigdy 
nie zapomina o swych słabościach i wadach 
i dlatego wszystko, cokolwiekby czynił do- 
brego, Bogu tylko przypisuje." Druga se 
na; Las, zima. Biedna kobiecina z dzieckiem 
uzbierały—- odmiennym może zwyczajem — 


EM chrustu. Wpadl na to leśniczy ze 
strzelba 1 psem: jak wymyśla, jak wygraża, 
iłego ruchu poznać: „szczodrabliwo: 


m «jest to enota, dzięki której chrz 
ścianin gotów jest z dobra swego i bliźni 
swym udzielać.* W tych dwóch ohrazkach 
mamy niewątpliwe echo niedawnego zda- 
rzenia A ES, zaciętego procesu, 
owadzonego przez najbogatszego z bis- 
karan austryackich, którego archidyece- 
zya obejmuje po części ziemię czes 

A oto dobre uczynki chrześcianskie. 

Fraz pierwszy wywiera straszne wrażenie. 
„Głodnego nakarmić* -uczy katechizm 
w myśl tej nauki zakonnieę, która złamała 
ślub swój, zamurowano wraz z dziecięciem 
niewinnem w baszcie klasztornej, Hwie pa- 
znogciami ciemny, zimny mu „Pragnaą- 
cego nakarmić* — to się uskniecząia w 
szynku. Rycerz-rozbójnik powalił na zie- 
mię kupea i odbiera mu sakwy: czyż nie 
kazano „podróżnego w dom przyjąć”? 


Więźniów trzeba wyzwolić: do tego służ 


tortury, Umarłych chować: wlaśnie zosta” 
wiono skazańca wplecionego w kulo, na 


pustem wybrzeżu morskiem, a dumny sę< 
dzia, rzewny spowiednik i tępy kat odeló= 
poczuciem spelnionego obowiazku. 
nietylko 


Trzeba zaznaczyć, że Iloktirek 


z teraźniejszości czerpie swt 
lecz r z wieków średni 


długich dziejów, na które ro: 
ma Chrześciaistwa... Lecz jeśli pocie 
strupionych za pomocą stawiania ich pod. 
pręgierzem, jak tej oto wnogrzesznieyć 
w koszuli tyko i słomianym wiencu, na któ- 
rą sypią się szyderstwa idącego da ko 5 
ła, cnotliwego ttumu,— jeśli pod względem 
formy, środka, ten uczynek elirześciański 
należy do wieków średnich, czyż nie jest 
również właściwy jeszcze i rzasoni? 
A nauczanie  niewiedzi pomote 
wystawianych na widok publiczny, na 
cych nawet dziecinny wzrok, ilustracyj por 
nograficznych i kryminalnych? A ódwie- 
dzanie chorych? - wśród” szopy. pelnej 
rannych, stoi wódz ciężko strapionyc i wspól- 
czujący — po bitwie... 

Militaryzwowi zresztą poświęcona jest 
cała serya „grzechów cudzych,“ Werbow- 
nicy- namawiają do grzechu: współni- 
kiem grzechu jest iułody żołnierz, należący 
do konwoju, który przeprowadza skazane- 
go towarzysza przez rózgi itd 

Uistorya Czech - jak również każdego 
kraju, gdzie były bunty ehlopskie > od- 
zwierciedla się w seryi „grzechów przeciw 
ko Duchowi świętemu.* Pod svogiem okiem 
ekonoma ciągną chlopi  pańszczyźniani 
pług — „zbytnio ufano w milosicedzie bo- 
skie.“ Zmawiają się chłopi: „sprzeciwiają 
się uznanej prawdzie  chrześciuńskiej,* 
Bunt. Represya, Szubienicu: stojacy pod 
nią młodzieniec nie patrzy nawet na ko- 
goś, co mu do ucha szepcze nauki“: zatwar- 
działy jest na zbawienne rudy. Ostatni 
olwaz: ementurz ludzi porządnych, a za je- 
go murami dół, w którym pochowano grzesz= 
ników, świeżą przysypany ziemią, umiesz= 
czony przed saniemi wrotami emeutarza, 
tak, aby jeszcze po nim deptały nogi zwy- 
cięzców. Kogo dotyczy pod KE tej | 
yi, kto popelnia grzech, będący jej temu- 
tem — „uporczywie trwać w niepaprawno= 
seit -— nie wiadomo... 

Alegorye, któremi otwiera się i zamyka. 
każda seryu, zasługują też na uwagę. Su- 
rowego oblicza niewiasta — społeczność 
ludzka- sama prowadzi człowieku za rę- 
kę ku pięknej, nagiej kobiecie, uzmysła= 
wiającej wszystkie uciechy, wszystkie po- 
kusy żywota, (rdy zaś z pod ołtarza, na 
którym gorejące serce przysypal stósem 
złota demon bogactwa, wypełznął wuż, ob- 
winął oboje, człowieka i piękną jego towa- 
vzyszkę, powalił na ziemię i dusi, to siro- 
wa Npołeczność obojętnie od upadłych się 
odwraca... Alegorye nilitaryzmu: tygrya, 
zażerający jelenia, rydwan z trumną ludz- 
kości, ciągniony przez niewolników iin- 
nych niewolników iiażdżący, sų wstrzysa- 
juce. Tu znów dwia nagie karyatydy ludz- 
kie, mężczyzna -- praca przemysłowa, ko- 
bieta — praca rolna, podpierają balkon, na. 
którym wypudrowany markiz grucha z ary- 
stokratyczną pasterką, Na końcowej karcie 
anioł promienisty usiłuje pociągnąć z sobą 
ku słońcu człowieku, przykutego za nogi 
do kamiennego, niewzruszonego sfinksa... 
Na latwo daj się przewidzieć zarzut te! 
dencyjności Kmil Holarek odpowiada z g 
ry prologiem w formie ślicznego tryptyku: 
pieśniavz na skszydlatym koniu przybywa 
przed świątynię muz i wabiącym go Gra- 
cyom chce swą lntnię ofiarować. Meez 
wzrok jego pada na płaczącą Ludzkość: jej 
odłąd będzie służyć jego pieśń! 


Rad. 
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NA MARGINESIE. 
+ 


Grecya byla niedawno widownią sporu | siądą w kraju mocy prawnej. Ponieważ 


natury dość zagadkowej illa reszty świata in- 
teligentnego, Młodzież uniwersytecka, miano- 
wieiv, domagała się rzucenia klątwy kościelnej 
na tlomaczów Ewangelii po wydrukowaniu 
w dzienniku Akropolis przekładu ewangelii 
św, Mateusza w języku uowo-grockim; a po- 
nieważ żądaniom ich nie można było zadość 
uczynić, więc przyszło do zaburzoń powałnych, 
do rozlewu krw 3 
<zyną wszystkiego byłu uadalierna GEO 
© czystość językową pedantów, którzy w lite- 
raturze przyznają prawo obywatelstwa tylko 
Staro-greckiemn, auowo-grecki używany w mo- 
wie potocznej, nważają za. pozostałość hańbią- 
t4 wieków niewoli. Tymczasem język, w któ- 
Tym napisana była ewangelia, nie jest bynaj- 
mniej językiem klasycznym, książkowym, lecz 
gwarą potoczną tłumów z czasów Ewangelisty 
A więc znajduje się w tym samym stosunku 
do czystej, szlachetnej mowy Peryklesa i Pla- 
tona co dzisiejszy nowo-grecki dú staro-grec- 
kiego. Lecz  zaślepienie nie roznmuje. Pierw- 
szą iskra padla rzucona przez prasę. Dzienniki 
Piwystyczie, a tyc] w Atenach, 
powstały przeciw parn libernlniejszym. które 
aaczęły drukować przekład nowo-grecki i po- 
fiągnęły za sobą wszystkich profesorów na wy- 
dzinłe teologicznym. Za profesorami poszła 
mitedzież; pożar rozlał się szeroko, aż przeszedł 
W zaburzenie pnbliczne, W rezultacie tłomacze- 
nie obłożono klątwą; ale tem samem uczyniono 
Ewangelię niedostępną dla mas. które języka 
literackiego, używanego przez purystów, nie 
rozumieją znpełnie. (Revue 

- Rudyard Kipling w Review of Reviews, 
opowiada ciekawe rzeczy o zmarłym emirze 
afgańskim  Abdnrratnnanie i o zwyczajach pa- 
mujących m jego dworze w Kabulu, Bardzo 
malowniczo opisuje ogrody Baber i w niech są- 
dy publiczne, które emir. welle zwyczajn spra- 
wował codzień osobiście, Zręczne opowiadanie 
kończy się przykrym zgrzytem, gdyż autor 
ziłaje się pochwalać i cieszyć z tego, Że dzi- 
ki azynta skazał na śmierć (dav arid!) bie- 
daka. który ukradł rupię, Surowość wyroku 
usprawiedliwiała ta niby okoliczność, że sam 
emir, niegdyś w biedzie w dniach swojej tit- 
taczki, znosił niedostatek mężnie i rupii nie 
kradł. Nie wszystko jednak, co przystoi afyań- 
skiemu emirowi, przystoi również i angielskiu 
mu powieściopisarzowi, choćby ten także ni- 
gdy rnpii nie wkradł 


PRASA ROSYJSKA. 
"a 

Finlandzh ja Gazeta pomieściła następu- 
jace wyjaśnienie: 

„Od czasu wydania Najwyższego Manifestu 
z d. 29 czerwca 1901 r. i nowej natawy o služ- 
bie wojskowej w Wielkiem Księstwie Finladz- 
kiem, a tem więcej od dni szenia tych 
praw, w formie przepisano), w Zbiorze posta- 
nowień Wielkiego Księstwa Finlandzki 
ześrodkowana w Helsigfnovsio agitacyń. 
wana wogóle przeciw przedsiewziętym 
kom w celu ściklejszego połączenia kresów fin- 
landzkich z Cesarstwem, rozpoczęła szczegól- 
nie uporczywą swoją działalność, Przygotowa- 
nia do tej działalności rozpoczęły się o wiele 
wcześniej, już od czasu zorganizowania w Pe- 
tersburgu specyalnej komisyi do wypracowania 
nowej ustawy o służbie wojskowi ej. Kiorowni- 
cy tej agitacyi, a w liczbie ich „wiełu członków 
bylego sejmu ziemskiego —o czem zawiado- 
miono w jednej z wydanych następnie prokla- 
macyj— zebrali się na wyspie Tarholm, poto- 
żonej w bliskiem sąsiedztwie z Helsingforaem, 
owam centrum agitacpi, Reznitatem zehrania 
tego hyh, jak wiadomo. szereg w wyzokim 
stopniu nielegalnych odezw, broszur i prokl 
marzj, adresowanych do pastorów lutorańskieh 


iieb parafian i przekonywających, że nowe 
prawa o służbie wojskowej nie powinny być 
ogłaszane z ambon kościelnych, czego wyma- 
istniejące przepisy, gdyż wówczas uie po- 
ż jeduak 
agitacya ta, wywoławszy z początku: wśród 
duchowieństwa lateraúskiego pewne walianie, 
w ogólności nie osiągnęła zamierzonego celn 
a przepisy o służbie wojskowej hyły ostatecz 
nie ogłoszone z ambon kościelnych we wszy- 
stkich prawie parafiach luterańskich 
z wyjątkiem niektórych w dyecczyi borgoskiej, 
przeto kierownicy agitacyi, przewidziawszy 
wcześniej możliwość takiego  niepomyślnego 
obrotu sprawy, obrali sobie inny jeszeze sposób 
działania. Stworzono na wypadek ten projekt 
adresu, powtarzającego zasadnicze argumenty 
wspomuianych wyżej  proklamacyj, noszącego 
w relaki 
chwałego protestu i starającego Się silnie do- 
wieść niezgodności nowych przepisów o służ 
bie wojskowej z ogólnemi wządzeniami kre- 
sów fnlandzkich, Wśród podpisów, jakie udało 
się zebrać antorom adresu, zredagowanego 
i skierowanego wbrew ścisłej zasadzie Naj 
wyższego postanowienia z d, 30 czerwca 1820 
roku, bez uprzedniego zawiadomienia o tem 
miejscowyeli gubernatorów i bez pozwolenia 
naczelnika kraju, znajdują sių razem z innemi 
podpisy miejscowych urzędników, zajmujących 
nawet stanowiska, których przedstawiciele ob- 
darzeni są zan niem, Monarszem, Jego (e 
Barska Mość N i Pan w nieograni 
czonem ojeowskiem swem pobtažanin wzylę- 
dem wciągniętych do agitacyi, pozostawił adres 
protestujący tylko bez skutku. Jednocześnie 
z powyższem Jego Uesarska Mość Nujjaśniej- 
szy Pan rozkazać raczył, ażeby przy obsadza- 
nitt posad, obdarzonych zaufaniem Monarszem, 
w braku odpowiednich kandydatów wśród Fin- 
landczyków mianować na posady te osoby uro- 
dzone w Cesarstwie, * 


i swej charakter jak najbardziej zu- 


DONIESIENIA URZĘDOWE. 
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Praw, Wiest iN 1 oglatsza 
tymczasowo zatwierdzone w d -ym stye 
r. b, przez miuistea oświaty, a dotyczące or- 
ganizacyj  stadenekiel w wyższych zaklnidach 
un. 

Zwierzelmość wyższych zakładów szkolnych 
ma prawo zezwalać studentom na organizowana- 
nie kółek studenekich naukowo - literackich. 
rtystycznych rzemieślniczych sportowych, 
kuchni, herbaciarni. kas pomocy.  pożyczko= 
eh), biar pośrednictwa w poszukiwaniu pra- 
„ bibliotek i ezytołń. 

Dla organizacyi y 
mogą nrządzać zebrania kursowe, 
dzial jest nieliczny (do 300 st.) 
towe. Zebrania te odbywa znaczo- 
nym na ten cel lokalu, w obeenoiei delegata 
wladzy szkolnej, Zebraniami kieruje student, 
any za pomocą tajnego balotowania pod 
kierunkiem starostów, 

Delegat wladzy nie bierze udziału w głoso- 
waniu i naradach, a w razie gdy dyskusya 


przepisy 


„nia 


szkolnych tego ministe 


studenci 
a jeżeli wy- 
to wydzia- 


ja się w wy 


przekryczy granice dozwolone, daje ostrze- 
żenie, wresacie zamyka zebranie, Zebranie 
jest prawomocne, kiedy bierze udział 2), kur- 


su. Glosowanie odhyw 

nsów, 

Na zebraniu wybierani są starostowie knr- 

sowi i wszelkie delegacye do komisyi w kom- 

piecie potrójnym, z którego zwierzchność czy- 

ni wybi 
Star 


prostą większością 


stowie 
LA 


Hhierani na początku roku, 
studentami i ich zebra- 


zwolenia władz y 
maa SEREM uchwały starostów za- 
twiendzane będą rzoz władzę. Starostowie puil- 
krorzenie dyscyplinarnej wład 
„wz nią mogą być usunięci ze šta- 


szkalnej i p 
nowiski 

Wszystkie instytucye wyżej wymienione, 
pozostają pod awierzcluiem kierownictwem 
wybranego przez zarząd zakładu profesora. 


Na zawiązanie kapitału zakładowego, zakład 
może wyasygnować pewien” fundusz ze specyal- 
nych funduszów szkoły. Fundusze instytucy 
studenckich znajdują się ua przechowaniu 
u kasyera skarbowego szkoly, wydatkowanie 
zaś tych funduszów dokonywa się według in- 


strukcy danych przez władzę dla dej 
iustytucyi, 
Zarządzający iustytucyani składają zwierz- 


chnikowi szkoły dwa razy do roku sprawo- 
zdania, Komisya rewizyjna składa się z dele- 
satów-studentów, a zwierzchnik szkoły mi 
prawo dokonywać rewizyi niespodziany 

Wszystkie instytucye studenckie inieszczą 
się w gmachu szkoły; lokal po za uią może 
być wybrany za pozwoleniem zwierzchności. 

Każda instytacya rządzi się swoją ustawą, 
zatwierdzoną przez kuratora okręgu. 

Następnie przepisy ministeryalne określają 
typ kuchni, herbaciarni studenckiej, kas, biur 
pośrednictwa, bibliotek, czytelni i kółek stu- 
denckich samokształcenia, naukowych, muzy- 
kalnych itp. 


"Wiadomości społeczne. Towarzystwo literackie im. 
Adama Mickiewicza zamierza nabyć w Konstantyno- 
polu dom, w którym pocta zakończył życie, a który 
mą być wkrótce sprzedany ptzez licytacyę, 

— Na tegorocznych wyborach Towarzystwa lokar- 
skiego powołano: nu prezesa dr, Teodora Dunina, na 
wiceprezesn dr. Walentego Kamockiego, na stałego 
sekretarza dr. Henryka Hoyern, na dorocznego se- 
kuctarza dr. Stanisława Kopczyńskiego. 

Przeciw niomozyzais, Niekróre zukłady przem, 
słowe w Galicy, jak wielka fabryka wagonów w 
noku, browar Goetza-Okocimskiego, zakłady braci 
John w Krakowie i ks. Sanguszki w Tarnowie posta- 
nowily nie sprowadzać węgli kamiennych z Niemiec, 
x Królestwa Polskiego. 

Studenci poszteńscy urządzili ponownie mati- 
fostacye w tentrzykach niemieckich, 

- Przedstawiciel jednego z więkazych domów 
liandlowo-rolniczych w Warszawie, chcąc rozszer 
sp Plugów jednej + fabryk herli 
skie, zwrócił się do dyrekcyi spółki syndykntów rol- 
nyeh kraju północno-zachodniego, zawiązanej w Wil- 
nie, z odpowiednią ofertą w celu wspólnego zakupie 
narzędzi rolniczych, Na swoje przedstawienie otezy- 
mał odpowiedź, iż dyrokcyn spółki na mocy uchwaly 
zobrat ogólnych syndykatów wyrzekłu się zakupi na- 
rzędzi, pochodzących 7 fabryk niemieckieli. 

Ofiara. Pp. Felika i Emilia Sopnńicy złożył w bo 
watszawaliem 100,000 rl. ua 
rzecz kasy przozoruości lub utworzenie kusy cmery- 
zalnej dla oficynlistów rolnych, Fundusz ten ma bye 
wniesiony do istniającaj już Koay pożyczkowa-oszezęd- 
nościowej rolników 1 ogrodników, po wprowadzenia 
których zmian w jej ustawie, 

Szkoły. Postanowiono uczniów szkół handlowych, 
przechodzących z klasy T specyśtnej do Lej, umiesz 
cząć na czna wakucyj w charakterze praktykantów 
w liurnch. kantorach handlowych i jnatytucyach fi- 
nnnat wyci. 

Dla uczniów. Nau ostatnim zjeździe kolejowym u- 
chwalono przewozić bezplatnie kolejami uczuiów rzą- 
dowych zakładów naukowych, udających się na ku- 
racyę do wód mineralnych owych, annatoryów 
i kolonij letnich uczniowskie, 

Obostrzenia. Minister skarbu wyda rozporzadec- 
nie, aby wslizy i przedmioty, przewożone przez po- 
dróżnych z zagennicy, poddawane były ńciślejszej re- 
wizyi celnej, 4 zastosowaniem wszelkich przepisów 
obowiązujących. 

— Ze względu na to, że podróżujący kalejami 20 
lażnemi zabierają ilo wagonów zbyt wiela bagażów 
ręcznych, wskutek czego wagony osobowe aę preepel- 
nione pakunkami, gdy lrankardy bagażowe idą pu- 
ste przy pociągu, miniateryum komunikacyj podnioslo 
sprawe zapobieżenia temu, Postanowiono: ograniczyć 
jlościowa prawo zabierania bagaży ręcznych, rabez- 
pieczyć ich przewóz w oddzielnych wagonach i oh- 
niżyć opłatę za przewóz, która przy obocnych watun- 
kach hywa częsta zhyt wyacką. 


oilaż komisowy 


warzystwie rolniczem 
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Ruch kobiecy. P.M. Lipińskę w artykule ponie- 
szeronym w pnryskiem Revue Universelle, twierdzi, 
że najwięcej doktorek posiada Anerykn, gdzie w r, 
1893 wydano im 2,000 dypłomów metycznych. We 
Francyi w r. 1901 było: w Paryżu 129 studentek ime- 
dycyny, w Nancy 11, w Lyonie 21; skotezonych zaś 
i praktykujących we Francyi doktorek liczono 95. 
Anglicy liczyli w r. 1900 nż 258 doktorek, Polacy- 
90. W Niemczech studyowało w ostatnim roku 406 
studentek medycyny, w Rosyi w r. 1897 przyjęto io 
instytutu medycznego 188 koliet 

Hakata. Wydano w Niemczech rozporządzenie, 
ażeby wszystkie zebranin publiczne, wykłady isp. od- 
bywały się wyłącznie w języku n Ma to 
ułatwić dozorowanie zebrań polskich, a zarazem „pod- 
nieść ówiadomość narodową wśród 
ckiej, która powinna się bronić przeciw ruchowi pol- 
skiemu,* 

— Rektor uniwersytetu w Halli wydał rozporzą- 
nn mocy którego świadectwa dojrzmości ro- 
syjskich gimnnzyów żeńskich uie dają prawa zapisy- 
wania się na studentki, 

— Miasta Wrzesnia i Srem otrzymały załogi woj- 
skowe po jednym batalionie piechoty. Pisma niemie- 
ckie donoszą, że także w innych minsteezkach Ks. 
Poznańskiego będn umieszczone mnłe oddziały woj- 
skowe nietyle dlu utrzymania spokoju, ile dla oży- 
wienia ruchu niemieckiejgo, 

— Przed trybanalem sądowym w Bydgoszczy to- 
czyć się będzie nnstępującn sprawa: Ukoło 20 ojców 
y Ojrzanowa, pod Łabiszynom, wniosło 
razem g sołtysem gminy, p. Wojciechem Ośminn, za- 
żolenie na pierwszego nnuczycielą Kiihnn, że „ob. 
chodzi się z ilzieómi w sposób uragający wszelkiemu 
opisowi,“ Petenci powołują się na fakt, że już w zn- 
przeszłym roku udawali się ze skarga na tego nau- 
czyciela do inspektora szkolnego, p. Kempffn w Bar 


mieckim. 


Indności niemie- 


rodzin gmi 


cinie, lecz na podanie swoje nie otrzymali odpowie- 
dzi; obecnie więc proszą regencyę o spieszne wyto- 
czenie śledztwa i naprawienie złego. W odpowiedzi 
na to władze szkolne wytaczają Śledztwo nie nau- 
czycielowi Kiihnowi, lecz sołtysowi Ożminie o roz- 
złaszanie fnłazów na nauczyciela i o podawanie go 
w pogardę u opinii publicznej. W motywach aktu o- 
skarzeniu zarzucono sołtysowi, że jest moralnym 4, 
wea obrazy, że namawia} współpodpisanych do wy 
slanina zażalenia, że je sum ułożył, u wazystko uczy 
nit tylko w tym celu, aby Kiihna, „jako Niemca wy- 
sadzić z Ojrzanowa i na jego miejsce uzyskać inne- 
go nauczyciela, jeśli się dn, Polaka.“ Świadkami pru- 
kuratoryi powiatowy inspektor szkolny Kempff 
x Barcina i interesuwany nauczyciel Kühn z Ojrza- 


Według ostatniego wykazu, komiaya koloniza- 
cyjna zakupiła oil roku 1886 w W. Ks. Poznatskiem 
113,200, w Prusach zachodnich 49,200 hektarów zie- 
mi (około 88 mil kwadratowych). Do d, 1 paździer- 
nika 1901 r. rozpnrcelowaoo 77,000. hekt. 
no 4,700 gospodmstw, które tworzą 116 wał. 

Z Finlandyi. Generat-gubernator finlandzki posta- 
nowił zamknąć zupelnie wydawnictwo gazet; Jurankó 
za mtykuły „Wolność sumieniu* i „Obecne pałoże- 
nie,“ Kokkola za artykuł „Po drodze śmierci" i or- 
nio zu nowelę, Oprócz tego zawieszono: Pohjois- 
Karjala na 5 miesięcy, Undenkoupugin na 3 mie- 
siące, dwie gazety szwedzkie na 2 miesiące i jedną 
alesią 

Cesarski senat finlandzki postanowił uwolnić 
# posady rektors liceum realnego w Elelsingforsie, 
barona A. v. Wnnadorfa, który nie chciał zastosować 
w bieżącym roku szkolnym niedawno wprowadzone- 
go rozkładu lekcyj z 40 godzinami języka rosyjskie- 
go na tydzień, 

Zjazdy, W końcu ubiegłego roku odbył się w Zu- 


utworgo- 


r chu trzeci zjazd Związku mładzieży polskiej. Mię. 
nay innemi sprawami, omawianemi na wiecu, wytac 
Rusinom, dotijsjącym się o własny 
uniweraytet we Lwowie, solidaryzując się bez zastrze- 
żeń z nurodowemi dążeniami młodzieży rusihskiej 

Dar. Zmarły w Paryżu milioner Thomy Thieriy 
zapisał na rzecz muzeum Luwru galeryę obrazów, 
ocenioną na 9 milionów franków, n zawierającą U 
twory tylko szkoły francuskiej. 


żono sympatyę 


Leśnictwo. Ministeryniu rolnictwa i dobr państwa, 
w celę ułatwienia walki z gąsienicy mniszki, niszezą- 
cą lasy w Królestwie Polskiem i guberniach sqsjed- 
nich, urządza w leśnictwie Buksztel (st. kolei Peteri- 
burskiej Czarna Wieś) sklad lepu oraz innych środe 
ków tępienia szkodliwego owadu. 

Amarohiści. Kongres wszechamerykataki, rozbie- 
rając sprawę wydawania przestępców, uchwalił, iż 
wykroczenie anarchistyczne nie możę być uważane zi 
przestępstwa polityczne. 

Spadki. Senat rządzący wyjaśnił, iż długi, znciag- 
nięte przez ojca, nie obciążają gruntów włościańskich, 
nadanych, owaymanych w spadku przez syua. 

Koleje i komunikacye. Stacye kolei Nadwiślnit 
skich: Warszewa-Nadwiśleiska i Prngn-Terespolska 
od d, 14 h, m. otrzymały nazwy: Warszawa-Kowel- 
ska i Warszawa-Brzoska, 

Zma*li. Eugeniusz Puffko (Lipnicki), w Wiedniu, 
literat, korespondent pisu polskich. 

- Dr. Sigl, w Monachium, wydawca Vaterłandn, 
wróg Prusaków. 
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POD REDAKCYĄ 


Adama Mahrburga 


uwzględni następujących autorów: 


Avenarius, Wstęp. 
Ę W sprawie Blozofii nankowaj, 
Vaihinger. Prawo rozwojn wyobrażeń o rzeczywistości. 


Sleheok. Systematy metańzyczna w stosunku do doświadczenia. 


Góring. Przyczynek do motody filozoficzne). 


„O nadużywawiu matematyki w filozofi. 


Wundt. O pojęciu doświadczenia, 
Lans. Przytzynowość jaźni, 

Paulsen. O pojęcin anbstancjniności. 
Wundt O zagadnienia kosmelogicznem. 
Wernicke, 
Döring. 
Grosse. 
Hansen. 


Co to jest myślenie? 

Etnologia a estetyka. 

Zagadnienie świata zownętrznego 
Frege. O pojęciu I przedmiocie. 

Voigt. Co to jest Logika? 

Ehrenield. Teorya wartości i etyka, 


Rickert. Z teoryi tworzenia pojęć przyrodniczych. 


Petzoldt. Prawo jednowyznaczności 


Garstanten, Czynniki rozwoju wczesnego odrodzenia holenderskiego. 
Willy.  Fmpirio-krytycyzm jako jedyne stanowisko naukowe. 


Lasa. Odpowiedzialność i poczytalność. 
$chmite-Dumont 


Schuppe. Normy myślenia. 
Staudinger. Podstawa pojęcia doświadczenia. 
Marty. 


1 peychologii. 
Heymans.  Analitycznie-Spntetycznie. 
Schmitz: Dumont. Teorya tworzenia się pojęć. 


Potzoldł. Prryczynek do zasady Avenarinen najmniejażego wysiłku | 


i do pojęcia filozofi 


Wydawnictwo nkazywać się będzie co miesiąc zoszytami ¿kolo Ś-elu 
arkuszy | ukończone zostanie w ciągu dwóch lat (24 zeszyty). Pierwszy zeszyt 


wyjdzie 15 Stycznia r. b. 
Cena całego wydawnietwa I2 rubli. 


Placi można także w dwóch ratach rocznych pa 6 rubli, albo co pół roku 


po 3 ruble. 


Za ekapedycyę I przesyłkę pocztową nlc liczyć się nie będzie. 


Przeńpłatę przyjmują wszystkie księgarnie oraz Adminiatracya „Przo- 
Śwłat 9, Kalęgarnia J. Piazera. ! 


glądu Filozoficznego” Now” 


—Hb W GG IE > G Z 


Filozofia Mowokrytyczna 


Funkoye aaymptotyczne świadomości. 


Kategory pojęcia i pewnik zgodności. 


O zadaniach bezpodmiotowych i o stosnnku gramatyki do logiki 


Trei 


W m A. gum 


PORADNIK DLA SAMOUKÓW, 


(wydawany z zapomogi Kasy pomocy naukowej im, Mianowskiugo) zawiera 
wskazówki do czytania systematycznego w zakresie wszystkich działów nan» 
kowych, począwszy od książek popularnych, 


CZĘŚĆ I-sią (w wydanin drugiem. Warszawa, 1901; str. XLIL+-728, O. 1 1b.). 
Treść: Matematyka, Nauki Przyrodatcze z Psychologią, 

OŁĘŚĆ II-ga, (Warszawa, 1509; str, XIV 4-695. Cena kop, 80). 
Treść: Nauki Filologiczne i Historyczaw. 

OZĘŚĆ 1II-cia. (Warszawa, 1900; atr. X+446, Cena kop. 80). 

Nauki Społeczne, Prawne i Filozoficzno, 

OZĘŚĆ IV ta i ostatnia (świeżo wydaua). 

"TREŚĆ: Wstęp. (Zestawienio bibliografii naakowej 4 tomów „Poradnika“ y 
Wykaz braków naszego piśmiennictwa naukowego, opr. zbiorowo, — Systom 
wykształe enia i wykształcenie ogólnej 
ogr. L, Krzywicki. — Logika i teorya poznania, opr. A, Mabrburg, — Bilozo- 
fia i metafizyka, opr. A. Mahrburg. — Pedagogika, opr. S. Karpowica, — Me- 
łodyka, opr. A. Szyc. — Historya pedagogiki, opr. Piotr Chmlelowski. — Po. 
pularyzacya wiedzy i samonetwo (biblioteki i aroy ludowe), — Do- 
pełnienia do 3-ch ptorwsgych tomów. — Skorowidz do części 
tania i odpowiedzi, (Warszawa, 1902, str. CXIII|-492, m 21 , ilustracynmi 

w tekście. Cena 1 rb, 20 kop). 
Skład główny w księgarni Gobethawra i Wolffa w Warszawie, 


program  wykształoani 


ogóluego, 


(LTV, — Py- 


szar, Regina. 


PISMA 
Aleksandra Świętochowskiego: 


Tom I: Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemens Bo- 
Tata, Oddechy, Na pogrzebie i Woły. Rb. 1 k. 60 (na wyczerp.) 
Tom II: Tragikomedya prawdy: Oni ona, Z pamiętnika, Sam 
w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona.— Testament Alego, 
Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu. Rb. 1 k. 20 (na wyczerp.) 
Tom IM: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 
widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Asbe, 
Tom IV: Piękna, Aspazya. 
Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Aureli Wi- 

Rb. 1 kop. 50. 
Tom VI: Antea, Na targu, Helwia, Pauzaniąsz, Poddanka, Błazen, 
Za maską, Dachówka. 
Tom VH: Duchy, trzy części. 
Do nabycia w Administracyi Prawdy. 


Bb. 1 kop. 20. 
Rb. 1 kop. 50. 


Rb. 1 kop. 20 (wyczerpany), 
Rb. 1 kop. 50. 


Redaktor i wydawea A. Świętochowski. 


Aoaroaeio i eusyporo, Bapinana 3 flurapa 1902 r. 


Warszawa, Druk K. Kowalewskiego, Mazowiecka A. 


